
IBSosfcaja &e*z&gB
20 słodkich fabryk 

już pracuje
Do tegorocznej kampanii 

przerobu buraków cukrowych 
włączyło się do 26 bm. 18 cu- 
krowni w okręgach: lubelskim, 
warszawskim i śląskim. 27 bm. 
ruszyły dwie dalsze: w Kętrzy 
nie na Mazurach (okręg war­
szawski) oraz pierwsza w okrę 
gu poznańskim — Głogów. Te 
dwa ostatnie zakłady dzięki 
dobrze przebiegającym wykop 
kom i dostawom surowca roz­
poczęły pracę o kilka dni 
wcześniej, niż zaplanowano.

Do końca bieżącego tygodnia 
włączą się do tegorocznej kam 
panii dalsze cukrownie w o- 
kręgu poznańskim, a około nie 
dzieli — pierwsze na Pomorzu.

Zjazdem ♦ Ziemie zacfa. na Targach

WIELKOPOLSKI
Rok XVII 
Wydanie A

Poznań 
czwartek, 28 września 1961

Drugie spotkanie Gromyko-Rusk
L®r<! Iłowie zapowiada poparcie W. Brytanii dla rokowań

XV środę minister spraw zagranicznych ZSRR Gromyko 
i amerykański sekretarz stanu Rusk kontynuowali 

w Nowym Jorku rozmowy na temat rozpoczęcia rokowań 
Wschód—Zachód w kwestii Berlina zachodniego. Spotkanie 
środowe, drugie z kolei, odbyło się w nowojorskiej rezyden­
cji Gromyki.

Angielski minister spraw Wielka Brytania „nie będzie 
zagranicznych lord Home szczędzić wysiłków, aby (współ 
oświadczył w środę w Zgro-

Home przemawiał w środę 
na popołudniowym posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego, które 
kontynuowało debatę general­
ną.

Na posiedzeniu tym przema­
wiali także delegaci Liberii i 
Cejlonu. (PAP)

madzeniu Ogólnym NZ że

Stevenson zadowolony 
z przyjęcia u Gromyki
W przyjęciu, które Gromyko 

wydał w swej rezydencji na 
cześć Ruska, oprócz dwóch 
ministrów brali udział rów­
nież wiceminister spraw za­
granicznych ZSRR Siemionów 
oraz ambasador USA w ONZ 
Stevenson.

Opuszczając po półtorej go­
dzinie rezydencję Gromyki 
Stevenson, jak podaje DPI, 
oświadczył reporterom: „było 
to bardzo miłe przyjęcie. 
Omawialiśmy sprawy zasadni­
cze. Żywię nadzieję na postęp 
w tych rokowaniach”. (PAP)

nie z innymi mocarstwami) 
znaleźć podstawy do rokowań” 
w sprawie Berlina. .

Minister brytyjski przyznał 
pośrednio, iż wydarzenia ostat 
nich 15 lat mogą dyktować ko­
nieczność zmian w statusie 
Berlina zachodniego. Równo­
cześnie jednak Home domagał 
się rozwiązania całego pro­
blemu niemieckiego na niere­
alnej obecnej sytuacji dro­
dze samookreślenia.

Na temat rozbrojenia Home 
powiedział, że Wielka Bryta­
nia „gotowa jest wziąć udział 
w odnowionych wielostron­
nych rokowaniach” — z pro­
pozycjami amerykańskimi ja­
ko podstawą rozmów.

Home zaatakował radziecką 
koncepcję trój reprezentacji w 
Sekretariacie ONZ i oświad­
czył, że — zdaniem Wielkiej
Brytanii następcą Ham-
marskjoelda może być jedna 
osoba.

Przif trumnla yiammaT&hfaeLda
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Finał 125-Jęcia obchodów
Trumna ze zwłokami sekretarza 
generalnego Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Daga Ham­
marskjoeida w kościele w Ndoli 
(Północna Rodezja). Wartę ho­
norową pełnir przy niej oficero­
wie wojsk rodezyjskich zarówno 
z oddziałów miejscowych jak i 
angielskich, stacjonujących w Ro­

dezji Północnej.
Fot. — CAF
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znanego uzdrowiska

Zjazd lekarski 
w Ciechocinku

W okresie od czerwca do paź­
dziernika szeroko znane w kraju 
uzdrowisko — Ciechocinek, ob­
chodziło swe 125-leeie. Finałem ob­
chodów będzie uroczysta sesja 
Rady Naukowo-Lekarskiej, połą­
czona ze Zjazdem Polskiego To­
warzystwa Balneoklimatycznego.

30-go bm. nastąpi otwarcie Zjaz­
du. w toku którego przewidziano 
referaty, omawiające działalność 
i osiągnięcia placówek leczniczych 
Ciechocinka. Specjalna prelekcja 
poświęcona będzie omówieniu hi­
storii uzdrowiska oraz perspekty­
wom jego rozwoju.

Uczestnicy Zjazdu zwiedzą po­
nadto zakłady przyrodolecznicze 
uzdrowiska W II dniu trwania 
Zjazdu, po kolejnych referatach 
• dyskusji, w tzw parku teżnio- 
wym nastąpi odsłonięcie pomnika 
Stanisława Staszica.

W Zjeździ? wezmą m. in. udział 
balneolodzy poznańscy z dyrek­
torem Instytutu BeJneoklima- 
tycznego — doc. dr. 3. Jankowia- 
kiem na czele, (pż)

Uroczystość 
żałobna w Genewie

W środę rano przyleciał do 
Genewy samolot, na którego 
pokładzie znajdują się zwłoki 
Hammarskjoeida i jego roda­
ków, którzy zginęli w kata­
strofie w pobliżu Ndola. Samo­
lot ten zatrzymał się w Gene­
wie na jeden dzień.

W uroczystości żałobnej u- 
dział wzięli: rodzina Ham­
marskjoeida, przedstawiciele 
rządów szwajcarskiego i kan­
tonu genewskiego, przedstawi­
ciele europejskiego biura ONZ 
i instytucji międzynarodowych 
mających swą siedzibę w Ge­
newie, korpusu dyplomatycz­
nego i korpusów konsular­
nych. (PAP)

Na trasie podróży
delegacji polskiej po Czechosłowacji

Serdeczne manifestacje
mjaźni i braterstwa
W środę przed południem polska delegacja partyjno-rzą- 

dowa z Władysławem Gomułką i Józefem Cyrankiewi­
czem na czele opuściła Pragę, udając się w trzydniową podróż 

po Czechosłowacji. W pierwszym dniu delegacja zwiedziła 
Ostrawę, pobliski kombinat hutniczy im. Kleinenta Gottwal- 
da i spotkała się z działaczami partyjnymi gospodarczymi 
oraz z przedstawicielami miejscowego społeczeństwa.

Konferencja 
„okrągłego stołu"
Wschód-Zachód
Na wtorkowym przedpołud­

niowym posiedzeniu konferen­
cji „okrągłego stołu” w Rzy­
mie tematem dyskusji był Ber 
lin i problem niemiecki.

Zabierając m. in. głos w dy­
skusji Ilia Erenburg mówił o 
pokoju, oświadczając, że by­
łoby absurdem i szaleństwem 
spychanie ludzkości w otchłań 
wojny nuklearnej. Ja nie lu­
bię bomb — dodał wielki pi­
sarz — ani rosyjskich, ani a- 
merykariskich. Kocham pokój 
i za pokój byłbym skłonny od­
dać życie.

Przed posiedzeniem plenar­
nym zebrała się komisja oma­
wiająca problemy rozbrojenia. 
W skład komisji wchodzą: 
Jules Moch (Francja), A. Kor- 
niejczuk (Związek Radziecki), 
Ostap Dłuski (Polska), Rolin 
(Belgia). (PAP)

W czwartek delegacja ba­
wić będzie w Brnie, gdzie m. 
in. weźmie udział w wielkim
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Polska delegacja podczas zwie­
dzania najstarszych części Zam­

ku Praskiego.
CAF — tclefoto

W

Memorandmn 
NRD do ONZ

Rząd NRD przekazał przewodni 
czącemu XVI sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ Mongi Slimowi i de
legacjom wszystkich krajów 
czionków ONZ memorandum W
sprawie problemu niemieckiego 
w którym, po przytoczeniu roz­
woju wypadków w obu pań­
stwach niemieckich począwszy 
-d zakończenia drugiej wojny 
światowej, zawarte jest żądani? 
podpisania traktatu pokojowego.
.Niemiecki traktat pokojowy za­

twierdziłby przede wszystkim pra 
wnie istniejące granice Niemiec.

W zakończeniu memorandum 
czytamy: „rząd NRD korzysta z 
okazji, by skierować pilne weżwa 
nie do wszystkich krajów — 
członków ONZ, aby poparły po­
kój miłujące siły narodu niemiec 
kiego w ich wysiłkach zmierzają 
cyęh do zapewnienia pokoju w 
Niemczech. (PAP) i

Z przebiegu skupu zboża

60.000 rolników wielkopolskich 
odpowiedziało na apel i. Gomułki
TITładysław Gomułka, wzywając w dożynkowym przemó- 

’ * wieniu rolników całego kraju do wykonania obowiąz­
kowych dostaw we wrześniu, wskazał na ważkie przyczyny, 
powodujące potrzebę sprawnego przekazania ziarna do ma­
gazynów.
Trzeba stwierdzić, iż tysiące 

rolników wielkopolskich pod­
chwyciło słowa I Sekretarza 
KG PZPR, dokładając starań, 
by z obowiązkowych dostaw 
zboża wywiązać się jak naj­
szybciej.

W rezultacie do dnia 26 
września włącznie — w Po- 
znańskiem o pełnym wykona­
niu rocznych zadań plano­
wych obowiązkowych dostaw 
zboża zameldowały 2 powiaty, 
62 gromady, 492 wsie i 234 spół 
dzielnie produkcyjne. Łącznie 
60 000 rolników wykonało swój 
obowiązek zbożowy.

Do wtorku włącznie zreali­
zowano około 60 procent rocz­
nego planu skupu zboża w na­
szym województwie. Przodują 
powiaty: Rawicz, Międzychód, 
Czarnków, Wolsztyn i Cho­
dzież. Zarazem nadal na koń­
cu pozostają powiaty: Słupca, 
Trzcianka, Konin. Gniezno i 
Koło, które wykonały 46—52% 
olanu skupu.

Fakt, iż ogromna rzesza — 
sześćdziesiąt tysięcy rolników 
— zrealizowała w pełni obo­
wiązek dostawy zboża, świad­
czy dobitnie o możliwościach 
szybkiego wykonania obowiąz­
ku także przez pozostałych 
chłopów. Zachodzi zatem po­
trzeba, aby gromadzkie rady 
narodowe i aktywiści powia­
towi dołożyli starań dla zakty­
wizowania skupu w ostatnich

dniach września. Po to, aby 
Poznańskie nie pozostało w ty­
le za innymi regionami kraju. 
Aby godnie odpowiedziało na 
wezwanie Władysława Gomuł­
ki. (pż)

wiecu w fabryce traktorów i ło 
żysk kulkowych. Ostatni dzień 
podróży poświęcony będzie 
zwiedzaniu Koszyc oraz pobli­
skich okręgów rolniczych we 
wschodniej Słowacji.
. Polskim gościom towarzyszy 
w podróży grupa czołowych 
działaczy partyjnych i pań­
stwowych Czechosłowacji z 
premierem Viliamem Sirokim, 
członkiem Biura Politycznego 
KC KPCz. sekretarzem KC 
Jirim Hendryhem i sekretarz. 
KC Vladimireni Kouckym. Od­
latujących z Pragi członków 
delegacji polskiej żegnali czo­
łowi działacze Czechosłowacji 
z przewodniczącym Zgromadzę 

[ nia Narodowego — Zdenkiem 
Fierlingerem i wicepremierem 
Ludmiłą Jankovcovą.

Na lotnisku w Ostrawie gości o- 
czekiwał kilkutysięczny tłum. Dzie 
siątki ludzi przybyło w regional­
nych strojach górali beskidzkich. 
W rękach wielu witających — 
chorągiewki biało-czerwone oraz 
kwiaty. Wysiadającym z samolotu 
Władysławowi Gomułce i pozosta­
łym delegatom zgotowano bardzo 
serdeczne powitanie.

Do wysiadających z samolo­
tu przewodniczących delegacji 
podchodzi pierwszy sekretarz 
Komitetu Okręgowego KPCz, 
zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC Partii — Draho- 
mir Kołder oraz grupa miej­
scowych działaczy Witają oni 
gości w imieniu społeczeń­
stwa.

Ze strony polskiej delegacji 
odpowiedział premier Józef

Kto zajmie miejsce 
Hammarskjoeida ?

Sp oikanie przedstawicieli 4 mocarstw

IJod przewodnictwem dr. N. Barnesa, przewodniczącego
Rady Bezpieczeństwa, odbyło się we wtorek wieczorem 

spotkanie przedstawicieli Związku Radzieckiego — Zorina, 
Stanów Zjednoczonych — Stevensona, Wielkiej Brytanii — 
Deana i Francji — Ber ar da.

Zebranie przedstawicieli czte 
rech wielkich mocarstw — sta 
łych członków Rady Bezpie­
czeństwa, zwołane z inicjaty­
wy Barnesa poświęcone było 
omówieniu sytuacji powstałej 
po śmierci Hammarskjoeida. 
Obserwatorzy zwracają uwa­
gę, że w spotkaniu nie uczest­
niczył piaty stały członek Ra­
dy Bezpieczeństwa, przedsta­
wiciel kliki czargkaiszekow- 
skiej. Podkreślają oni. że jest 
to poważny krok naprzód i do- 
tkliw’a porażka Czang Kai- 
szeka, gdyż dotychczas przed­
stawiciele mocarstw zachód-

nich odmawiali spotkania się 
we czwórkę bez udziału przed­
stawiciela kliki.

Obserwatorzy podkreślają, 
że widoczne jest dążenie do 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie struktury sekretariat • 
ONZ i, jak się wydaje, pra ­
nie się uniknąć sztywnych i 
krańcowych stanowisk. C r 
częściej mówi się. że mimo ist­
niejących niewątpliwie nieme 
łych trudności, sytuację po­
wstałą po śmierci Hammar­
skjoeida należy rozwiązać 
tymczasowo na bazie kompro­
misowej. (PAP)

Cyrankiewicz. Powiedział on 
m. in.:

„Cieszymy się bardzo, że mo­
żemy odwiedzić i poznać jeden 
z największych okręgów prze- 
mysłowych Czechosłowacji, a 
równocześnie najbliższego sąsia- ' 
da polskiego Śląska. Współpraca, 
jaka łączy nasze kraje, a jej naj 
lepszym przykładem jest właśnie 
współpraca Zagłębia Ostrawskie- 
go i Górnośląskiego, jest podsta­
wą siły i pomyślnego rozwoju 
naszych krajów.”
Z lotniska członkowie dele-

(Dokończenie na str. 2)

Młodzi dla uczczenia 
XXH Zjazdu KPZŻI

Kieruje
Konin i Środa

Przed trzema dniami młodzi 
ZMS-owcy Poznańskiej Fabry 
ki Łożysk Tocznych rzucili na 
cały kraj hasło czynu dla ucz­
czenia zbliżającego się XXiI: 
Zjazau Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.

Z radością możemy dziś od­
notować fakt, że młodzi pra­
cownicy Elektrowni Konin 
zobowiązali się w czynie prze 
kazać na ZMS-owski Fundusz 
Budowy Szkół 4 tys. zł, uzy­
skanych ze zbiórki złomu, do­
konać przeróbek i montażu o 
wartości ■ ponad 20 tys. zł. 
ZMS-owcy wezwali całą młj- 
izież Konina do czynu zjazdo 

w eg o.
Młodzież Liceum Ogólno­

kształcącego w Środzie posta­
nowiła dwukrotnie wyjechać 
na wykopki do PGR Chłapo- 
wo oraz wspólnie z Ligą Przy 
jaciół Żołnierza urządzić 
strzelnicę miejską. Wartość 
podjętych zobowiązań —- 11 
tys. zi. Tak więc widać, że i 
dla młodzieży szkolnej istnie­
ją duże możliwości wartościo­
wej i pożytecznej pracy spo­
łecznej.

Brygada im. Patrice Lu- 
mumby z Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa Prze 
myślowego, prowadząca robo­
ty szklarskie na budowie Fa­
bryki Wagonó\4 HCP, zobowią 
zała się obniżyć koszty mate­
riałowe poprzez wykorzysta­
nie odpadów szklanych, do­
tychczas wyrzucanych na 
stłuczkę. Zobowiązanie to 
przedstawia wartość 30 tys. zl.

(jk)

Wręczenie nominacji 
profesorom 

wyższych uczelni 
bm. odbyła się w Bel- 

* weberze uroczystość 
wręczenia przyznanych przez 
Radę Państwa nominacji 10 
zwyczajnym i 52 nadzwyczaj­
nym profesorom wyższych u- 
czelni.

Wręczenia aktów nominacji 
dokonał przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadz­
ki.

W uroczystości wzięli m. in. 
udział członek Biura Politycz­
nego KC PZPR Edward Ochab, 
sekretarz KC PZPR Witold 
Jarosiński, sekretarz Rady 
Państwa Julian Horodecki, 
członek Rady Państwa Jan 
Dąb-Kocioł, minister szkolnic­
twa wyższego Henryk Golań- 
ski, minister zdrowia i opieki 
społecznej Jerzy Sztachelski, 
kierownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR Andrzej 
Werblan, sekretarz naukowy 
PAN proL Henryk Jabłoński.

Do zebranych przemówił 
ieksander Zawadzki. (PAP)

Zachmurzenie umiarkowane, w 
n dnocno - zachodniej części kra 
■u przejściowo duże i miejscami 
możliwe niewielkie opady. Rano 
zamglenia i lokalne mgły. Tem­
peratura maksymalna od 18 st. na 
nółnocy do 23 st. na Dolnym Slą 
sku.
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Polski przemysł i technika w Pekinie
nasza wystawa za granicą

X a terenach pekińskiego ośrodka wystawowego od 28 
x ' września zaprasza zwiedzających Polska Wystawa 

Frzemysłowo-Techniczna — największa ze wszystkich tego 
rodzaju imprez urządzanych dotychczas przez Polskę za gra­
nicą.

4.500 eksponatów, rozmiesz­
czonych na powierzchni 30.000 
m- daje sugestywny przegląd 
możliwości produkcyjnych i 
eksportowych naszego przemy-

Zakończenie konferencji 
burmistrzów 15 miast
W Coventry zakończyła się 

we wtorek dwudniowa mię­
dzynarodowa konferencja bur 
mistrzów 15 miast, które do- 
cnały największych zniszczeń 
podczas ostatniej wojny. War­
szawę reprezentował — jak 
wiadomo — przewodniczący 
Prezydium Stołecznej Rady Na 
rodowej Janusz Zarzycki.

Wokół encykliki 
Mater et Magistra

W jednym z •ostatnich nume­
rów tygodnika „Vłe Nuove", wy­
dawanego przez Włoską Partię 
Komunistyczną ukazał się artykuł 
o encyklice „Mater et Magistra''. 
Oto jego fragmenty;

Pierwsza encyklika Jana XXIII 
poświęcona zagadnieniom społecz 
nym miała na celu zaktualizo­
wanie dwóch poprzednich doku­
mentów watykańskich: encykliki 
„Rerum novarum” Leona XIII i 
encykliki „Quadragesimo Anno” 
Piusa XI. Obie te encykliki były 
dwoma etapami kształtowania się 
doktryny faszystowskiej i korpo 
racyjnej, która, zanim została 
przyjęta i zastosowana przez Mu 
ssoliniego, była głoszona przez 
I eona XIII pod koniec ubiegłego 
wieku...

Wszystkim wiadomo, że encykli 
ki, choć figuruje pod nimi pod 
pis papieża, w rzeczywistości o- 
pracowywanc są przez ekspertów 
watykańskich. Sporządzenie pro­
jektu nowego dokumentu papież 
powierzył grupie uczonych jezui­
tów z Instytutu Nauk Społecz­
nych uniwersytetu gregoriańskie­
go. Grupa ta pracowała pod kie­
rownictwem Monsignore Piętro 
Parente. asesora Kongregacji 
Świętego Olficium i pierwszego za 
stepcy kardynała Ottavianiego.

Monsignore Parente jest wespół 
z kardynałem Siri autorem inne-, 
go dokumentu watykańskiego, o- 
publikowancgo w maju 1960 r. na 
łamach „Osservatore Romano” 

pt. „Niezmienne punkty”.
Oba dokumenty — „Niezmienne 

punkty” i nowa encyklika — sa 
owocem nowych koncepcji inte- 
gralistycznych, które zdobywają 
coraz mocniejszy grunt w Waty­
kanie i które zakładają całkowi­
tą kontrolę duchowieństwa nad 
wszystkimi dziedzinami życia 
współczesnego. Ci sami eksperci 
— jezuici, którzy współpracowali 
przy opracowywaniu encykliki, 
utworzyli kiika miesięcy temu 
skrajnie prawicową organizację 
katolicką, kryjącą się pod nie­
winną nazwą „Ośrodek badan 
społecznych”... Zadaniem tego 
ośrodka ma być koordynowanie 
działalności wszystkich organiza­
cji katolickich przeciwko par­
tiom lewicowym. Dziać się to ma 
pod płaszczykiem zaangażowania 
■wiernych w budowie nowego spo 
leczeń stwa chrześcijańskiego.

Nowa encyklika była już goto­
wa pod koniec kwietnia. Kardy­
nałowie francuscy poinformowani 
o tym wyrażali życzenie, aby opu 
bukowana została na święto l-ma 
jowe... Jednakże prawica Kurii 
Rzymskiej zwróciła uwagę na 
fakt, że byłoby niepożądane ucz­
czenie święta 1 Maja opublikowa 
niem nowej encykliki, poświęco­

nej problemem społecznym. Po­
stanowiono wówczas, że doku­
ment ten opublikuje się 15 maja 
Jednakże zostało to znowu odro­
czone... Snuto wiele różnych spe 
kulacji co do powodów zwłoki.

Według pewnych niedyskrecji, 
których potwierdzenie trudno 
zdobyć, rząd amerykański wyra­
ził życzenie za pośrednictwem 
kardynałów amerykańskich za­
poznania się z treścią dokumen­
tu przed jego publikacją. Chciał 
się on podobno upewnić, czy do­
kument ten nie zawiera elemen­
tów sprzecznych z programem 
Kennedy’ego, zwłaszcza co się ty 
czy problemu krajów słabo roz­
winiętych i zasady własności pry 
watnej. (...) Faktem jest, że 
między końcem kwietnia a poło­
wą lipca... tekst encykliki był 
trzykrotnie zmieniany. Pewne 
jest również, że co najmniej trzy 
dni przed oficjalną publikacją 
dokumentu pełny jego tekst prze 
słany został specjalnym wojsko­

wym samolotem amerykańskim do
Waszyngtonu.

Partia neofaszystowska przy 
jęła nową encyklikę z entuzjaz­
mem, określając ją jako skutecz­
ne narzędzie walki przeciwko 
marksizmowi i jako pozostająca 
w całkowitej zgodzie z założenia­
mi „Karty Pracy” Mussoliniegu.

słu ciężkiego. Eksponaty zgru­
powano przy tym w taki spo­
sób by zobrazować to co prze­
de wszystkim z zakresu kom­
pletnych obiektów przemysło­
wych Polska już dostarcza do 
różnych państw świata oraz to 
czym będziemy dysponować w 
najbliższych latach.

Właśnie bowiem dostawy 
kompletnych obiektów grają 
coraz większą rolę w polskim 
eksporcie do Chin. Pierwszych 
transakcji tego typu dokonano 
w 1953 r. Kwota była wów­
czas dość skromna: 5 min. zł 
dewizowych. W ubiegłym ro­
ku, przy wzroście wzajemnych 
obrotów do 385 min. zł dew., 
wartość kompletnych obiektów 
wyniosła już ponad 80 min. zł 
dew.

W Chinach uruchomiono już 
lub trwają dostawy z Polski 
wielu różnych zakładów prze­
mysłowych. Są wśród nich 3 
cukrownie, kilka zakładów 
wzbogacania węgla, fabryka 
wagonów towarowych. 2 fa­
bryki nawozów7 azotowych, ce­
mentownia. 2 kopalnie węgla, 
kilka bloków energetycznych, 
zakład v suchej destylacji 
drewna i inne. Dalsze uprze­
mysławianie się Chin stwarza 
coraz nowe możliwości zwięk­
szania i rozszerzania tego właś 
nie. najbardziej przecież opła­
calnego eksportu inwestycyj­
nego, połączonego z eksportem 
polskiej myśli technicznej.

To właśnie mieli na wzglę­
dzie organizatorzy wystawy w 
Pekinie.

Jeden z najciekawszych jej dzia­
łów obejmuję 540 aparatów nauko­
wo-badawczych, pomiarowych, kon 
trolnych oraz urządzeń służących 
do automatyzacji procesów produk 
cyjnych. Na wystawie demonstru­
jemy 18 modeli statków, budowa­
nych przeż nasze stocznie — a 
wśród nich model zbiornikowca 
40.000 TDW. Polski przemysł

Złodzieje samochodów 
pod kluczem

W lipcu i sierpniu br. samocho­
dy „parkowane” na poznańskich 
ulicach znajdowały się w poważ­
nym niebezpieczeństwie. Graso­
wała bowiem wówczas trzyosobo­
wa szajka czująca szczególny sen­
tyment do cudzych „Syren” i 
Warszaw”. Entuzjaści motoryza­

cji upatrzywszy dogodną chwilę 
uruchamiali wóz i wyruszali w 
drogę. Do Szamotuł, Gubina i in­
nych miejscowości. Osiągnąwszy 
cel — porzucali auto nie zapomi­
nając przedtem zabrać opon, kar- 
nistrów itp.

Szajka została ujęta w skradzio­
nej „Warszawie”. Prokurator m. 
Poznania zastosował areszt wobec 
podejrzanych: Joachima Kazimie­
rza, Czesława Kassnera i Jerzego 
Milewskiego, (ak)

lotniczy reprezentuje przystoso­
wany do prac w rolnictwie samo­
lot „Gawron” oraz śmigłowiec sa­
nitarny przemysł taboru kolejo­
wego — lokomotywę spalinową i 
wagon osobowy z Zakładów „Ce­
gielskiego”.

K. ZAREWCZ

Kat Warszawy 
stanie przed sadem

Parlament Szlezwik-Hol- 
sztynu zniósł 27 września jed­
nomyślnie nietykalność posel­
ską przedstawiciela Ogólno- 
niemieckiej Partii (GDP), osła­
wionego krwawą masakrą w 
czasie Powstania Warszaw­
skiego, generała SS Reinefar- 
tha.

Wniosek o zniesienie niety­
kalności wysunął prokurator 
z Flensburga, który zamierza 
wszcząć dochodzenie przeciw 
Reinefarthowi. obecnemu bur­
mistrzowi Westerlandu na wy­
spie Sylt.

Ujawniony ostatnio dziennik 
operacyjny 9 Armii b. Wehr­
machtu, w skład której wcho­
dziły jednostki biorące udział 
w tłumieniu Powstania War­
szawskiego z precyzją określa 
udział i odpowiedzialność ge­
nerała SS" Reinefartha w krwa 
wej masakrze ludności War­
szawy. (PAP)

gacji polskiej udali się do od­
ległej o 20*km Ostrawy.

Przed wielkim gmachem dy 
rekcji kombinatu Nowa Huta 
im. Klementa Gottwalda od­
był się krótki wiec z udziałem 
kilkutysięcznej rzeszy pracow­
ników kombinatu. Wiec zagaja 
minister hut i paliw, Miroslav 
Smok, który w imieniu hutni­
ków i robotników Zagłębia 
Północnomorawskiego wita 
gości z Polski.

Następnie wśród gorących 
oklasków zebranych, głos za­
biera Władysław Gomułka. 
Serdecznie dziękuje on za go­
ścinność, z jaką delegacja spo­
tyka się w Ostrawie.

Mówca poświęca wiele uwagi 
coraz bardziej zacieśniającej się 
wszechstronnej współpracy na­
rodów obu krajów. Podkreśla on, 
że właśnie przyjaźń i współpraca 
między Polską i Czechosłowacją, 
między wszystkimi krajami so­
cjalistycznymi jest podstawową 
gwarancją bezpieczeństwa na­
szych krajów i pokoju. Jeszcze 
mocniejszemu zacieśnieniu 
współpracy sąsiadujących ze so­
bą bratnich krajów Polski i Cze­
chosłowacji służy nasza wizyta u 
Was — kończy Władysław Go­
mułka.
Podobny przebieg miała 

krótka, lecz również serdecz­
na manifestacja mieszkańców- 
Ostrawy na placu przed Ratu­
szem.

Po południu członkowie pol­
skiej delegacji partyjno-rządo 
wej wzięli udział w obiedzie, 
wydanym na ich cześć przez 
gospodarzy okręgu (PAP)

Lech — Górnik 0:2 (0:1)

Śląska lekcja taktyki
I) rzyjazd przodownika I ligi piłkarskiej Górnika Zabrza 

do Poznania wzbudził ogiomne zainteresowanie nie 
tylko w Poznaniu ale i w całej Wielkopolsce. Na długo 

przed meczem sznury samochodów i przepełnione tram­
waje zdążały na dębiecki stadion, który z trudem pomieś­
cił wszystkich pragnących być świadkami pojedynku przy 
szłego mistrza Polski z zagrożonym spadkiem Lechem.

Przed warszawskim arbitrem 
Duda jem, jak się okazało, prowa­
dzącym mecz pod każdym wzglę­
dem wzorowo i obiektywnie, sta­
nęły drużyny w następujących 
składach: GÓRNIK — Kostka, 
tranosz, Oślizło, Olszówka, Gwa- 
iik, Olejnik, Floreński, Hulanek, 
Jankowski, Pohl, Lentner. LECH 
— Skrzypczak, Bartoszak, Słoma, 
Karbowiak, Pietrzak, Wróbel, Ma 
zurkiewicz (Lisiecki), Maciejak, 
Gojny, Kaczmarek, Mikołajewski.

Przyznajmy szczerze, że wszy­
scy zebrani spodziewali się lep­
szej gry ze strony Górnika. Wi­
docznie wysoka przegrana w Lon 
dynie, jeszcze ciąży na twardym 
debrym technicznie i rozumieją­
cym się zespole Slazaków, którzy 
są dosłownie o krok od zdobycia 
zaszczytnego tytułu mistrza Pol-

Bośnie flota bratniej Czechosłowacji

Port macierzysty - Praha 
a „w zastępstwie" Szczecin
TAziesięć dużych pełnomorskich statków, a jedenasty 
* w budowie, posiada czechosłowacka flota handlowa

W najbliższym czasie mają być złożone za granicą zamówie­
nia na budowę dwóch następnych dziesięciotysięczników.
Łączna nośność tej floty już 

teraz przekracza 100.000 ton, 
(dla porównania: Polska ma 
blisko 600 tys DWT), a w skład 
jej wchodzą takie duże jed­
nostki. jak kursująca między 
Polską a Kubą „Republika1' 
(10.420 DWT), czy pływający 
na Morzu Czarnym „Pionier'*, 
albo na morzach i oceanach 
Dalekiego Wschodu (Indyjski 
i Pacyfik) wielkie, nowoczesne 
trampy — budowany w 1949 
r. „Fuczik" (12.450 DWT) czy 
bliźniacze o tej samej nośnoś­
ci, lecz produkcji 1960 r. „Kla- 
dno“.

Początkowe, sprzed kilku 
lat. trudności ze skompletowa­
niem całkowicie czechosłowac­
kiej załogi należą w zasadzie 
już do przeszłości. Obecnie 8 
statków pływa pod dowódz­
twem kapitanów Czechów lub 
.Słowaków. Oficerski trzon za­
łogi, zarówno nawigacyjny jak 
i inżynieryjny, stanowią oby-

watele Czechosłowacji, przy 
czym wielu z nich kończyło 
polską Szkolę Morską.

Statki pod banderą Czechosło­
wacji noszą, na rufie nazwę ma­
cierzystego portu, do którego ni­
gdy nie zawiną: PRAHA. Leżą­
cym najbliżej stolicy CSRS, por­
tem morskim jest Szczecin, gdzie 
znajduje się siedziba polsko-cze­
chosłowackiego przedsiębiorstwa 
„Spedrapid”, które w praktyce 
realizuje międzypaństwowe umo­
wy o czechosłowackim tranzycie 
przez porty polskie. Nic dziwne­
go, że np. członkowie załogi stat_ 
tu „Republika”, który ostatnio po 
raz trzeci w tym roku zawinął 
do Szczecina, uważają ten port 
też za swój port macierzysty.

Przewiduje się, że w najbliż­
szych dniach ogólny tonaż tego­
rocznego tranzytu przez port 
szczeciński przekroczy 2 miliony 
ton, a przez Gdynię i Gdańsk 
łącznie ok. pół miliona. Do końca 
roku całość tranzytowego obrotu 
Czechosłowacji przez porty pol­
skie ma dojść do 3 milionów ton, 
z czego ok. 80 proc, przez Szcze­
cin. (API)

Warta w finale 
mistrzostw Polski
Tenisiści poznańskiej Warty od­

nieśli duży sukces, wygrywając 
półfinałowe spotkanie o druży­
nowe mistrzostwa Polski z Olszą 
Kraków 7:4. Wczoraj w godzinach 
przedpołudniowych dokończono 
grę pojedynczą panów oraz mik- 
sta. Rajchel (Warta) przegrał z 
Pieczarą 2:6, 2:6, 2:6, zaś para To­
maszewska — Gąsiorek wygrała 
z Fogelman — Szyłkiewicz 6:2. 
7:5. W pozostałych grach padly 
następujące wyniki (na pierw­
szym miejscu zawodnicy Warty): 
Sobańska, Piątek — Rogowska, Fa- 
ruzel 6:3, 6:1. Tomaszewska, So­
bańska — Rogowska, Fogelman 
It6, 0:6, Piątek Stefański — Szył­
kiewicz., Faruzel — 6:4, 6:0, 6:1, 
Gąsiorek, Zapłata — Wajda, Pie­
czara 6:0. 6:2, 6:0. W tym ostat­
nim spotkaniu bardzo dobrą for­
mą błysnął tenisista Warty Za­
płata.

W przyszłym tygodniu odbędzie 
się spotkanie finałowe, w któ­
rym Warta zmierzy się z obroń­
cą tytułu mistrzowskiego Legią 
— Warszawa. Bardzo atrakcyjnie 
zapowiada się pojedynek dwóch 
naszych najlepszych tenisistów 
Gąsiorka z W. Skoneckim. (s)

Sprawa Chin w ONZ

Próba sił czy rozsądku?
P

o raz pierwszy w tym roku, Stany Zjedno­
czone zrezygnowały w ONZ ze wstępnej, 

„inaugurującej” zazwyczaj kolejną sesję Zgro­
madzenia Ogólnego batalii przeciwko Chinom 
Ludowym. Nie był to jednak akt rozsądku po­
litycznego, lecz smutna — z punktu widzenia 
Waszyngtonu — konieczność. Klęska USA była 
przesądzona, gdyby delegacja amerykańska raz 
jeszcze obstawała przy swoim dotychczasowym 
„eleganckim” załatwieniu sprawy reprezentacji 
Chin w ONZ — drogą kolejnego odroczenia na 
jeszcze jeden rok.

Wiadomo jednak, że Stany Zjednoczone nie 
zrezygnowały z blokowania Chinom drogi. O- 
czywiście, atak frontalny byłby z góry skazany 
na niepowodzenie. Belgradzka konferencja sze­
fów państw niezaangażowanych wypowiedziała 
się jednogłośnie za przyznaniem Chinom Ludo­
wym zarówno miejsca w Zgromadzeniu Ogól­
nym, jak i fotela stałego członka w Radzie Bez­
pieczeństwa. Podobne stanowisko zajmują, jak 
wykazał sondaż amerykański, dwie trzecie de­
legacji, nie wyłączając nawet niektórych z naj­
bliższych sojuszników USA — np. Wielką Bry­
tanię/

Stanom Zjednoczonym pozostaje więc tylko 
kluczenie, chwytanie się proceduralnych krucz­
ków. Jest nim przede wszystkim wniosek ame­
rykański, aby sprawę reprezentacji Chin uznać 
za „szczególnie ważną” tak, aby dla jej prze­
głosowania potrzebna była większość 2/3. Wa­
szyngton liczy, że prośbą i groźbą uzbiera w 
końcu niezbędną, jedną trzecią głosów dla stor­
pedowania wniosku.

Przysłowiowym języczkiem u wagi ma być 
grupa państw afrykańskich, którym szczególnie 
zależy na przeforsowaniu kandydatury Maure­
tanii do ONZ. Stany Zjednoczone gotowe są —

w zamian za poparcie tych krajów w wiadomej 
sprawie — użyć swych wpływów na rzecz 
Mauretanii, nie sprzeciwiając się zbyt ostro 
kandydaturze Mongolskiej Republiki Ludowej, 
która połączona jest z kandydaturą Mauretanii.

Nasuwa się oczywiście pytanie — po co to 
wszystko? Po co Stanom Zjednoczonym ta 

wątpliwa, a w końcu i tak przegrana próba sil, 
zdolna jedynie pogorszyć jeszcze nie najlepsze 
stosunki USA z krajami niezaangażowanymi?

Oczywiście, Stany Zjednoczone, swoim długo­
trwałym uporem tak bardzo zaangażowały swój 
prestiż przeciwko Chinom, że nieuchronny po­
wrót Pekinu na należne mu miejsce w ONZ 
byłby w oczach opinii światowej równoznaczny 
z nową klęską Waszyngtonu. Mogłoby to w ja­
kiejś mierze przyspieszyć widomy schyłek au­
torytetu USA w Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Można jednakże było całej tej próby sił unik­
nąć. Autorytet USA z pewnością nie doznałby 
szwanku, gdyby rząd amerykański okazał się 
sam zdolny ustąpić przed nakazem rzeczywisto­
ści i wolą większości ONZ. Przypomnieć nalęży, 
że sam Kennedy uchodził w miodowym okresie 
swej prezydentury za zwolennika takiego roz­
sądnego rozwiązania.

Nie w tej jednak tylko kwestii młoda ekipa 
Białego Domu okazała się zakładnikiem w rę­
kach tępej i reakcyjnej części kongresu amery­
kańskiego, która chciałaby nadal uprawiać im­
perialistyczny proceder metodami Theodora 
Rooseyelta (nie mylić z Franklinem), prezyden­
ta z „grubą palką”. Jak w przypadku Kuby i 
Laosu, również w sprawie Chin, rząd amerykań­
ski wybiera drogę bliższą pierwotnej naturze 
swojej polityki.

WOJCIECH BARCZ

Jeźdźcy polscy 
w Poczdamie

W piątek, sobotę i niedzielę od­
będzie się w Poczdamie między­
narodowy wszechstronny kon­
kurs konia wierzchowego. Polski 
Związek Jeździecki wysyła eki­
pę składającą się z 7 zawodników. 
Wśród nich znajduje się 4 re­
prezentantów Poznania. Są to: 
F. Łukomska — startująca na ko­
niu „Tusza”, A. Kobyliński — na 
koniu „Tyras”, M. Kowalczyk — 
na ..Czerpaku” i M. Kozicki na 
„Kamerunie”. Prócz nich wyjadą 
jeszcze: M, Bahirecki i A. Orłoś z 
Kwidzynie i St. Pękala Warsza­
wa. Zawody w Poczdamie potrak­
towane zostały przez PZJ jako 
mistrzostwa Polski w tej konku­
rencji na rok 1961. Obrońcą ty­
tułu jest A. Orłoś, który zdobył 
go w 1959 roku. W7 roku ubiegłym 
z powodu Olimpiady mistrzostwa 
nie odbyły się. Niestety, na star­
cie zabraknie najlepszego konia 
polskiego „Volta”, na którym 
Babirecki zdobył w Rzymie VIII 
miejsce. Ten wspaniały koń, nie­
stety, powoli ślepnie. (s)

* Dni otwartych strzelnic or­
ganizuje od 5—15 października z 
okazji XVIII rocznicy powitania 
I udowego Wojska Polskiego LPZ 
na terenie całego naszego woje­
wództwa. \

Witold MąjchrzwckŁ długo­
letni trener poznańskiej I Warty, 
przeniósł się definitywnie do Sta 
lowej Woli, gdzie będzie/ wraz z 
trenerem Gwoździem prowadził 
treningi pięściarzy tego klubu.

* Ekipa polskich motocykli­
stów, złożona z 16 osób odleciała 
do Anglii na międzynarodowa 
„sześciodniówkę”. Impreza ta zo- 
stanleł rozegrana od 2—7 paździer 
nika 'w walijskiej miejscowości 
Il^ndrindod.

* Reprezentacja Polski w/ho- 
keju na trawie spotka się po raz 
pierwszy w spotkaniu między­
państwowym z drużyną Włoch. 
Mecz odbędzie się 5 listopada br. 
w Poznaniu.

* Rozgrywki piłkarskie mają 
według projektu PZPN od przy­
szłego roku odbywać się w okre 
sie jesień — wiosna. Piłkarze li 
gcwi graliby w trzech rundach 
do wiosny 1963 r.

* Mecz piłkarski Polska — 
NRF odbędzie się 8 października 
w Warszawie. Zawody prowadzić 
bodzie czechosłowacki arbiter — 
Galba.

ski. Wystarczy jeden mecz remi­
sowy i kraina czarnych diamen­
tów a wraz z nimi cała Polska te 
tować będą mistrza Polski na rok 
•961.

Goście, zespół zaawansowany 
w licznych bojach z zagraniczny 
mi drużynami, szybko rozszyfro­
wał słabe strony Lecha, wówczas 
wystarczyło zagrać na półobro­
tach. W środowym meczu dębieć 
cy piłkarze zagrali nie najgorzej. 
M.oim zdaniem był to. jeden z lep 
szych pojedynków. Byłem kilka 
razy z kolejarzami na wyjazdach. 
Przyznać muszę, że gdyby Lechi 
ci zagrali tak jak przeciwko zabr 
skim piłkarzom, napewno dzisiaj 
nie walczyliby tak nerwowo o po 
trzebne punkty dla utrzymania 
się w ekstraklasie.

O drużynie gości nie będziemy 
wiele pisali. Wszyscy entuzjaści 
mają dobrze wyrobione zdanie o 
„pierunach”.
Wytrzymują doskonale tempo. Z 

najtrudniejszych opresji —- wyda 
wało się, że beznadziejnych — 
wychodzili obronną ręką. Nawet 
gdy widownia już wołała „goal” 
(w ostatniej minucie gry) znalazł 
się niezawodny Oślizło i pod nie­
obecność bramkarza głową wybił 
ż linii bramkowej piłkę w pole. 
A podobnych sytuacji było pie 
mało.

Lech zagrał ambitnie, kondy­
cyjnie wytrzymał tempo z „angłi 
kami”, którzy przede wszystkim 
przemyślnej taktyce zawdzięczają 
swoje z.wycięstwo. Podczas gdy 
kolejarze męczyli się na polu 
gości, zresztą bezskutecznie wy­
starczyły Ślązakom dwa szybkie 
wypady by uzyskać dwie bramki 
Zdobywcą pierwszej — w 32 min. 

— był Jankowski, a drugą w naj 
mniej spodziewanym momencie, 
po szybkim rajdzie i zmyleniu, 
osamotnionego na tyłach Słomy 
— Pohl (w 63 min.)

Skrzypczak puszczonych bra­
mek nie był w stanie obronić. 
Słoma, aczkolwiek mało widocz­
ny, umiejętnie kierował akcją 
obronną. Gdyby nie on, kto wie 
czy nie byłoby więcej piłek w 
siatce miejscowych. Bartoszak po 
dobnie jak Wróbel i Pietrzak, 
szczególnie w dxugiej części me­
czu wybitnie wspomagali atak. 
Gdyby nie anemia strzałowa na­
pastników, poznaniacy mogli na­
wet uratować jeden punkt. W tej 
ostatniej linii na pełną pochwałę 
zasłużył jedynie Kaczmarek. Był 
wszędzie. Dwoił się i troił. Nic 
dziwnego, że pod koniec meczu 
zabrakło u niego sił. Gojny wy­
prawiał wiele dziwnych tańców, 
był — za wyjątkiem jednego 
pięknego rajdu (pod koniec me­
czu) — słaby, Maciejak strzelał 
wiele, lecz zawsze o ułamek se­
kundy za późno.

Mecz w sumie fair, żywy aż do 
chwili zdobycia drugiej bramki. 
Ciekawe były szczególnie końco­
we akcje, w których górowali g'’’ 
spodarze. Lecz kto miał strzelać 
do bramki Górnika?

Mamy nadzieję, że może następ 
ny mecz przyniesie Lechowi u- 
pragnione punkty.

TADEUSZ PACZKOWSKI

Niespodzianki
III ligi piłkarskiej
W rozgrywkach o mistrzostwo 

poznańskiej ligi wojewódzkiej pro 
wadząca w tabeli rozgrywek War 
ta może mówić o szczęściu. Mimo 
porażki poniesionej z poznańską 
Pclonią 1:2 nadal zajmuje pozy­
cję przodownika, a to dzięki zwy 
cięstwu grodziskiej Dyskobolii 
nad Włókniarzem z Turka 3:1.

Oto pozostałe wyniki środo­
wych pojedynków: Górnik — Pro 
sna 0:1, Zjednoczeni — Polonią 
Nowy Tomyśl 3:3, Sparta Szamo­
tuły — Poloniź Leszno 3:1 i Spar 
ta Oborniki — Polonia Chodzież 
0:3.

TABELA
8
9

1. Warta
2. Prosną
3. Sparta Szamot.
4. Włókniarz
5. Polonia Chodź.
6. Grunwald
7. Dyskobolia
8. Zjednoczeni
9. Polonia L.

10. Górnik
11. Polonia Poznań
12, Sparta Ob.
13. Obra
14. Luboński KS
15. Polonia N. T.

12 21:6
12 17:14

9 12 15:13
8 11 20:7
8 10 18:!)
7 io i?:9
9 10 31:31
8 10 15:17
9 8 17:17
8 8 11:13
8 7 19:18
9 7 10:13
8 3 8:12
8 3 13:22
9 3 13:28

Mecz piłkarzy 
Polska B - CSRS B 2:2

W Bańskiej Bystrzycy zosta­
ło rozegrane międzypaństwo­
we spotkanie piłkarskie dru­
gich reprezentacji Czechosło­
wacji i Polski. Mecz zakoń­
czył się wynikiem remisowym 
2:2 (0:2). Bramki zdobyli: dla 
Polski — Kasprzyk, a dla 
CSRS — Dworzak i Adamec. 
Spotkanie oglądało 10 tys. wi­
dzów. Sędziował Bułgar — 
Dimow.
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I Ziemie zachodnie 

na Targach
I „jesień - 61“

Moskwa przed XXII Zjazdem KPZR

Dwie młode dziewczyny „cumują" na dłużej przy jednym 
ze stoisk w targowej hali przemysłu odzieżowego. Za 
chwilę jest ich już spora grupka. Słychać fachowe oceny, 
szczere entuzjastyczne uwagi, no i wreszcie tradycyjne
westchnienie:- „Ale czy 
pach?"—

Stoisko należało do Szcze­
cińskich Zakładów Prze 
mysłu Odzieżowego im. 
22 Lipca. Specjalnością 

tej wielkiej fabryki jest o- 
dzież dla dziewcząt od lat 8 
do 18. Oprócz starań o elegan­
cję podlotków, zakłady dbają 
również o estetyke pracy i pro 
dukują odzież roboczą, dążąc 
do zaprowadzenia i w tej dzie­
dzinie nowych modeli i kolo­
rów. "Wyroby szczecińskie zo­
stały wysoko ocenione nie tyl­
ko przez zwiedzających — ale 
również przez handlowców.

Równie żywym zainteresowa 
rtiem cieszyły się na Targach 
wyroby drugiego, poważnego 
„pioniera nowości’’ w przemy­
śle odzieżowym: Zakładów 
Przem. Odzieżowego im. 1 
Maja we Wrocławiu, zdobyw­
cy jedynego tej jesieni w swo­
jej branży medalu za jakość 
produkcji. Zakłady 'wrocław­
skie specjalizują się w produk 
cji męskiej odzieży turystycz­
nej (supermodne skafandry) 
oraz marynarek „niekonwen­
cjonalnych” zarówno w faso­
nach, jak i w doborze kolo­
rów.

W targowej ekspozycji odzieżo­
wej, wyraźnie ładniejszej i bar­
dziej urozmaiconej niż w poprze­
dnich latach, producenci ziem za­
chodnich mieli niemały udział. 
Udało nam się policzyć orienta­
cyjnie z naczelnym inżynierem 
Zjednoczenia p. Waksmanem, że 
fabryki Szczecina, Wrocławia, Je­
leniej Góry, Słubic, Myśliborza, 
Gryf owa, Głuchołazów lub Elblą­
ga — to w sumie ok. 49 proc, pro­
dukcji polskiego przemysłu odzie­
żowego. W samym tylko woj. wro­
cławskim przemysł ten zatrudnia 
ok. 10 tys. pracowników, wytwa­
rzających rocznie produkcję war 
tości 800 min. złotych.

Fabryki odzieżowe ziem za­
chodnich są ośrodkami cieka­
wych inicjatyw i ambicji, z po 
■wodzeniem walczą o klienta 
nie-tylko W kraju. Targi Kra­
jowe są — jak wiadomo — tak 
że jednym ze środków aktywi­
zacji eksportu, toteż — jak 
poinformowała nas przedsta­
wicielka Centrali „CE-TE-BE” 
— p. Dmochowska — już obec 
nie wybrano z jesiennej eks­
pozycji 320 modeli, przewidzia 
nych na eksport. Dziś eksport 
polskiej odzieży wynosi ok. 10 
proc, ogólnej produkcji i szcze­
cińskie ubrania robocze, pidża 
my z Elbląga, lub płaszcze z 
Głuchołazów cieszą się dużym 
powodzeniem w wielu krajach 
od Związku Radzieckiego po 
Kanadę.

Handel i geografia
Y4/- ostatnim, konsekwentnie 
’’ branżowym układzie eks­

pozycji „Jesieni 1961", geogra­
ficzne pochodzenie producen­
tów było trudniej dostrzegal­
ne. Było ono trudne także dla­
tego, że coraz wyraźniej ob­
serwujemy tu zjawisko wyrów 
nywania się poziomów, rosną­
cy niemal równocześnie we 
wszystkich regionach kraju i 
grupach producentów, poziom 
inicjatywy i staranność wyko­
nania wyrobów.

„Warto przytoczyć przykład 
Gubina — piszą handlowcy w 

■ jednym ze swych biuletynów. 
Tamtejsze przedsiębiorstwo jesz­
cze niedawno w najbardziej u- 
jemnym znaczeniu wyróżniało 
się swą produkcją dziewiarską. 
Była to nieciekawa i zła jako­
ściowo szarzyzna. Ekspozycja te­
go przedsiębiorstwa zaskakuje o- 
bccnio efektownymi wzorami i 
dobrą jakością. Konfrontacja 
targowa własnych wyrobów z 
wyrobami innych zmusiła pro­
ducenta do zrewidowania dotych 
czasowych metod pracy i zwią­
zania się z komórką wzornictwa 
przemysłowego ”

Myślę, że warto uzupełnić te 
handlowe opinie. Tego typu 
optymistyczne zmiany, które 
obserwowaliśmy na Targach, 
dyktowane były chyba nie 
tylko względami rynkowymi, 
ale również prężnością i ambi- 
cjami młodych środowisk 
ziem zachodnich ich coraz 
miększym zasobem doświad­
czeń i kwalifikacji. Dlatego 
właśnie ocena „targowej geo­
grafii” jest rzeczą interesującą

to będzie można kupić w skle-

także z emocjonalnego 
cjologicznego punktu 
nia.

lub so- 
widze-

Od herbatników 
do elany 

pj a poznańskiej „Jesieni-61” 
dowiedzieliśmy się, że naj 

lepszą marką wśród herbatni­
ków cieszą się wyroby z Nysy, 
które zdobyły zresztą medal 
na ostatnim konkursie „Dobre 
— Ładne — Poszukiwane’’. Go 
rzowskie makarony i margary 
na z Brzegu — to również a- 
trakcyjni medaliści. Wśród me 
bli, uwagę zwrócił efektowny 
komplet gabinetowy ze Słup­
ska, a także zgrabne i lekkie 
kuchnie z Gdańska. Żywe zain 
teresowania i westchnienia go 
spodyń wywołały małe lodów­
ki „Alca” (za „jedne" 2.800 zł) 
i większe, „Yeti”. Produkuje 
je Wrocław — Zakrzów, ten 
sam, który motoryzuje naszą 
młodzież i wędkarzy za pomo­
cą popularnych: „Żaków” i 
„Rysi’’. Ładna i gustowna była 
galanteria plastikowo-papierni 
cza produkcji Spółdzielni „O- 
polanka” oraz skórzana galan­
teria Spółdzielni „Delta" ze 
Zgorzelca. Nesesery podróżne 
z dermy (eksportowane zresztą 
także do USA i Kanady) oraz 
tornistry szkolne tej spółdziel­
ni— to wyrooy rzeczywiście 
atrakcyjne i ciekawe.

Oczywiście, byłoby trochę 
truizmem zwracać uwagę na 
jeleniogórskie farmaceutyki, 
albo na piękną porcelanę z wał 
brzyskiego „Krzysztofa”. Tar­
gowa wędrówka śladami na­
szych producentów z woje­
wództw zachodnich, ich han­
dlowych nowości i gospodar­
czych problemów, była rzeczą 
interesującą i optymistyczną. 
Informacje i statystyki o udzia 
le ziem zachodnich w produk­
cji krajowej wagonów kolejo­
wych, kwasu siarkowego, cu­
kru lub cementu, są powodem 
do dumy, ale działają przede 
wszystkim na wyobraźnię fa­
chowców. Natomiast na Tar­
gach odpowiadają tym wskaź­
nikom namacalne konkrety: 
radioodbiorniki „Diory”, szcze 
cińskie „Junaki”, wrocławsko- 
opolska chemia i elektrotech­
nika — tysiące wyrobów, po­
trzebnych w życiu i pracy. Z 

™ Jutro dam panu odpowiedź, co to wszystko znaczy. 
Kowalik spojrzał z podziwem.
— No, no, panie Jurku! Już jutro?
Tak, byłem tego pewny. Musiałem przedtem jednak 

sprawdzić jeden ważny szczegół. Z satysfakcją zauważy­
łem, że Kowalik nie ma pojęcia, o co chodzi, choć sprawa 
była zupełnie prosta. Oczywiście —- mogło być inaczej, 
ale wtedy...

— No dobrze — odezwał się. — Do jutra wytrzymam. 
Niech pan jednak zechce zwrócić jeszcze raz uwagę na tę 
kartkę.

— Wypadek, rewolwer, trucizna... — przeczytałem gło­
śno. — No i co? Nic na niej więcej nie ma.

— Wypadek, drogi panie Jurku. Wypadek. Domyśla się 
pan? Wypadek już się zdarzył, wówczas na jeziorze. Co 
pozostało? Trucizna.

— Niech pan poczeka do jutra — upierałem się.
— Czekać, czekać! — obruszył się. — A ja nie chcę 

czekać! Sprawa jest pogmatwana, wydarzenia każdego 
dnia ciągną nas w innym kierunku,nie! Musimy wreszcie 
zdobyć coś, co rzuci jasny snop światła i....

Potężny grzmot przerwał mu w pół zdania.
— Pięknie walnęło — rzekł z podziwem. — Chyba nie 

boi się pan burzy? Nie? Zatem — wyruszamy.
— Dokąd?
— Czy nie sądzi pan, że tajemnica tkwi nie tylko w lu­

dziach? lecz także w samej „Telimenie"? Powinniśmy zba­
dać cały dom. Akurat mamy okazję.

— Przecież wszyscy są u siebie!
— Właśnie. Za chwilę zacznie lać i nikt nie wyścibi 

nosa ze swego pokoju.
Uchylił ostrożnie firanki, a potem okno. Wiatr gwał­

townie wtargnął do wnętrza.
— Nigdzie nie pójdę — rzeklem stanowczo.
Kowalik wzruszył ramionami i zaczął zdejmować buty.
— Jak pan uważa. Pójdę sam. Jeżeli znajdą mego trupa, 

proszę powiadomić żonę i złożyć na grobie odpowiednią 
wiązankę. Do widzenia, przyjacielu!

— Nigdzie nie pójdę — powtórzyłem mniej stanowczo

— jeżeli nie powie mi pan, dokąd i po co. I jeżeli nie 
odpowie mi pan na jedno pytanie.

— Razem więc trzy pytania. Ha, trudno!
Kowalik włożył pantofle i przymknął okno.
— Niech pan się spieszy, czerwcowe burze nie trwają 

długo.
— Znalazł pan coś, co — jak pan się spodziewa — po­

zwoli panu zidentyfikować mordercę. Wystarczy porów­
nanie odcisków palców, prawda? W tym celu zebrał pan 
przecież szklanki z wszystkich pokoi. Moje pytanie brzmi: 
czy to coś znalazł pan w pokoju Ryssych?

Kowalik podrapał się po głowie.
— Nie!
Jego oczy, rozmazane za grubymi szkłami okularów, 

spoglądały gdzieś w bok.
— Nie. Jest pan spokojniejszy?
— Nie bardzo — przyznałem.
— Trudno — Kowalik rozłożył ręce.
— A co pan znalazł? Co to było? I gdzie?
— Pańskie pytania rozmnażają się w iście króliczym 

tempie — pokręcił głową. — Odkryłem pewien ślad, który 
prawdopodobnie zostawił morderca, ale nie wiem, czy są 
na nim odciski palców i czyje. Panie Jurku, niech pan 
mnie nie męczy! Nie powiem panu co to jest, dopóki nie 
uzyskam pewności, że ma jakieś znaczenie dla sprawy. 
Niech pan poczeka — dodał, uprzedzając mój protest. 
— Proszę pana o to samo, o co pan prosił przed chwilą — 
zakończył z szatańskim uśmieszkiem. — Zgoda? A więc 
odpowiem na pierwsze pytania.

Błyskawica przecięła okno.
— Zwiedzimy drugie piętro „Telimeny”. Tam nikt nie 

mieszka. Może znajdziemy coś interesującego?
— Co?
— Niech pan nie będzie taki uparty... Nie jestem jasno­

widzem. Gram w ciemno. No, idzie pan, czy nie? Musi 
nałożyć pan coś na głowę i zarzucić płaszcz na pidżamę. 
Gdyby coś się stało, musimy mieć zaspane miny. Jak pan 
widzi, obmyśliłem każdy szczegół — dodał z przechwałką 
w głosie. — Czy można prosić o zgaszenie światła? Ja 
otworzę okno. Poczekajmy chwilkę, by przyzwyczaić 
wzrok do ciemności.

Namacałem na stolę ciężką, szklaną popielniczkę. 
Kiepska to broń, lecz w ostateczności...

— Brr, leje jak z cebra!... —- szepnął Kowalik. — Ja 
pójdę pierwszy.

(c. d. n.)
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roku na rok lepszych i ładniej 
szych.

Oceniając te nowości już po za­
mknięciu Targów trzeba podkreś­
lić, iż przemysł terenowy oraz 
spółdzielczość pracy ziem zachod­
nich uczyniła nie tyłko ogromny 
krok naprzód w unowocześnieniu 
i poprawie jakości swej produk­
cji, ale dokonała równie optymi­
stycznych i realnych zmian w ży­
ciu dziesiątków zachodnich miast 
i osiedlu Tak więc — dla przy­
kładu — spośród 350 zakładów 
przemysłu terenowego, m. in. w' 
70 proc, zniszczonegę, przez woj­
nę Dolnego Śląska, aż 44 powstały 
ostatnio właśnie w mało uprze­
mysłowionych miasteczkach, a roz 
wój i plany inwestycyjne spół­
dzielczości pracy woj. zielonogór­
skiego obejmują przede wszystkim 
miejscowości najsłabiej dotych­
czas rozwinięte. Podobne przykła­
dy można by podać również z woj, 
szczecińskiego czy olsztyńskiego.

Wydaje się, że znajomość 
tych zjawisk i problemów jest 
koniecznym i interesującym 
uzupełnieniem targowych ocen 
i towarowych odkryć.

JANUSZ MATUSZYŃSKI

Uf ^d^nl 
— po raz trzeci

Do Gdyni po raz frzeci w tym 
roku, zawinął statek pasażerski 
Związków Zawodowych NRD — 
„Fritz Heckert". Statkiem tym 
odbywa rejs turystyczny po Bał­
tyku 375 pasażerów. Zwiedzą oni 
Gdynię, Sopot, Gdańsk a na­
stępnie Leningrad. Na zdjęciu: 
Statek „Fritz Heckert" w porcie 

gdyńskim.
CAF — fot. Uklejewski

Nasza rozmowa rozpo­
częła się... od wspom­
nień z dni wojny i o- 
powiadań o nowej War 

szawie. Jak wygląda dziś Sta­
rówka, nadwiślańskie bulwa­
ry, ulica Marszałkowska... W 
pamięci Pawła Kobłagina, fron 
towego żołnierza, stolica Pol­
ski pozostała jako rumowisko 
zgliszcz, na które ze wszyst­
kich krańców kraju ściągali 
z tobołkami na plecach war­
szawiacy.

Dziś Paweł Kobłagin kieruje 
pracą jednego z Wydziałów 
Moskiewskiej Rady Gospodar­
ki Narodowej, któremu podle­
gają zakłady przemysłowe sku 
piające ponad 800 tysięcy pra­
cowników. Wyroby wielu z 
tycłi fabryk eksportowane są 
m. in. do Polski. Są wśród nich 
samochody „Moskwicz”, lo­
dówki, są obrabiarki — auto­
maty, aparatura elektronowa, 
łożyska toczne itp.

— Jakimi zobowiązaniami 
załogi moskiewskich fabryk, 
uczciły XXII Zjazd KPZR, z 
jakim dorobkiem delegaci z 
zakładów podległych Wasze- 
r'u wydziałowi przychodzą 
na stołeczną przedzjazdową 
konferencję partyjną w dniu 
25 września? — pytam Pa­
wła Kobłagina.
— Dzięki podjętym zobowią­

zaniom produkcyjnym i rucho­
wi współzawodnictwa pracy w 
przeddzień otwarcia konferen­
cji wykonamy plan trzech 

kwartałów. W ten sposób pro­
dukcja trzech kwartałów tego 
roku w porównaniu z analo­
gicznym okresem 1960 r. będzie 
większa o 5,8 proc., a w dzie­
dzinie produkcji maszyn — o 
9,6 proc.

— Jaką treść kryją w so­
bie te liczby?
— Proszę, oto kilka przykła­

dów: dla uczczenia XXII Zja­
zdu z taśm zjed-zie 1296 samo­
chodów ciężarowych, wykona­
my 671 tys. sztuk łożysk kul­
kowych, 153 tys. par obuwia, 
6,7 min. metrów tkanin itp.

— W jaki sposób osiągnę­
liście takie efekty w dodat­
kowej produkcji? Jeśli moż­
na było osiągnąć to w wy­
niku realizacji zobowiązań 
— wolno mi przypuszczać, że 
plany produkcyjne są niższe 
od mocy produkcyjnej za­
kładów.
— Tak, to prawda nasze pla­

ny nie odpowiadają w pełni 
możliwościom produkcyjnym 
naszych fabryk. Są za niskie 
— odpowiada Paweł Kobłagin. 
— Sprawa polega na nieregu­
larnych jeszcze dostawach su­
rowców i „kulejącej” w pew­
nych dziedzinach kooperacji. 
Przedzjazdowe zobowiązania 
zmobilizowały jednak całe spo 
łeczeństwo — w tym również 
naszych dostawców surowców 
i półfabrykatów. Otrzymaliś­
my zwiększone dostawy — mo 
gliśmy więc dać większą pro­
dukcję. Sami też zaoszczędzi­
liśmy sporo surowców.

Siły rąk ludzkich uwielo- 
krotniliśmy przcz mechaniza­
cję i automatyzację. Fabryki 
wyposażyliśmy w wiele nowo­
czesnych obrabiarek — auto­
matów. W okresie tym całko­
wicie zautomatyzowaliśmy 
pięć fabryk i siedem wydzia­
łów produkcyjnych, uruchomi­
liśmy 148 zautomatyzowanych 
linii — głównie tam, gdzie 
praca była szkodliwa dla zdro­
wia. Dzięki temu wszystkiemu 
pod koniec roku uzyskamy w 
efekcie wzrost wydajności pra 
cy o 15 proc, w porównaniu z 
ubiegłym rokiem.

Niedawno rozpoczęła pracę 
fabryka suchego pieczywa tu­
rystycznego i dietetycznego. 
Wystarczy wsypać worek mą­
ki, dodać trochę odpowiednich 
przypraw — a automaty -wy­
rzucą same z drugiej strony 
taśmy gotowe, zapakowane już 
wyroby. Człowiek kieruje tu 
tylko pracą aparatów elektro­
nowych.

— Projekt Programu
KPZR zakłada radykalne
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podniesienie jakości produk­
cji. Czego dokonano w tej 
dziedzinie w przeddzień Zja­
zdu w podległych Wam za­
kładach.
Inicjatorem ruchu podnie­

sienia jakości produkcji były 
w Moskwie Zakłady Elektro­
nowe „Manometr", Zakłady 
Elektromechaniczne im. Leni­
na oraz Fabryka _ Obrabiarek 
„Krasnyj Proletarij”. Konkret­
ne zobowiązania podjęły 
wszystkie nasze zakłady, po­
nad 1600 wydziałów produk­
cyjnych. Walce o wyższą ja^ 
kość produkcji towarzyszy u- 
nowocześnianie maszyn i apa­
ratów, zmniejszenie zużycia 
stali i innych surowców, wpro 
wadzenie do produkcji no­
wych, lepszych typów. Podnie­
sienie jakości wyrobów po-* 
zwoliło przedłużyć okres gwa­
rancyjny. Dla przykładu „Mo* 
skwicze” mają już 9-miesięcz- 
ną gwarancję, a w przyszłym 
roku okres ten przedłuży się 
do roku.

Sama świadomość potrzeby 
podnoszenia jakości wyrobów 
jednak jeszcze nie wystarcza. 
W parze z nią muszą iść bodź­
ce materialne i sankcje. Moż­
na stwierdzić, że przedzjazdo­
we zobowiązania otworzyły 
„zieloną drogę” dla wyrobów 
najlepszej jakości — w inte­
resie i z korzyścią dla klien­
tów — powiedział na zakoń-* 
czenie Paweł Kobłagin.

*
^akie są efekty przedzja- 
* zdowego czynu 800 tys.

moskwiczan. A pamiętajmy, że 
jest to tylko część mieszkań­
ców 7-milionowej Moskwy, że 
jest to tylko cząstka ponad 
200-milionowegó Związku Ra­
dzieckiego, który wspaniałe za 
łożenia zawarte w projekcie 
Programu KPZR punkt po 
punkcie przekształca codzien^ 
ną pracą w rzeczywistość.
RYSZARD DANIELEWSKI

W obliczu 
wielkich zadań
Bytomska sesja TRZ£

Odbyta w dniach 24 i 25 bm. w 
Bytomiu V Sesja Rady Na­
czelnej TRZZ stanowiła niewąt­

pliwie jeden z milowych kroków 
w rozwoju tej organizacji. Wagę 
bytomskich obrad wyznaczały 
nie tylko imponujący dorobek 
TRZZ, nie tyłka olbrzymia dyna­
mika rozwoju ziem zachodnich 1 
północnych, ale przede wszyst­
kim aktualna sytuacja międzyna­
rodowa w szczególności problem 
Berlina zachodniego i Niemiec. 
W tym świetle sesja Rady Naczel­
nej TRZZ urasta do rangi głosu 
społeczeństwa polskiego, które 
bacznie śledzi bieg wypadków na 
zachód od Łaby i wyciąga stąd 
dla siebie wnioski.

W obliczu problemu Berlina 1 
Niemiec raz jeszcze okazuje się 
— co zostało na sesji podkreślo- 
ne — że nie istnieje jakiś szcze­
gólny problem indywidualnego 
konfliktu polsko-niemieckiego, że 
uie istnieje sprawa granicy na 
Odrze i Nysie, ale że mamy tu 
do czynienia a kompleksem za­
gadnień i konfliktów o między­
narodowym zasięgu. Z tego punk 
tu widzenia spr^wa naszych gra­
nic zachodnich stoi poza wszelką 
dyskusją nie tylko dla narodu 
polskiego, lecz także dla narodów 
całego świata. Zadaniem TRZZ 
w obecnej sytuacji politycznej 
jest więc intensywna praca ide- 
owo-wychowawcza mająca ukazać 
szerokim kręgom społeczeństwa 
zagrażającą pokojowi rolę NRF. 
TRZZ powinno akcentować zna­
czenie istnienia Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, wska­
zywać na historyczną zasługę te­
go pierwszego państwa niemiec­
kiego, które — wbrew frontalnym ' 
atakom odwetowców i dywersji — 
głosi zasadę pokoju i przyjaźni 
polsko-niemieckiej. Dzisiejsze trud 
ne czasy żądają od TRZZ, by w 
swej pracy docierało ono do jak 
najszerszych kręgów społeczeń- 
stwa, do młodzieży, na wieś, do 
wielkich i małych zakładów pra­
cy.

Jesteśmy umocnieni solidar­
nością obozu socjalistycżnego, po­
parciem pokojowych sił na ca­
łym świecie, a także solidarnością, 
która w kwestii niemieckiej łą­
czy zarówno mieszkańców Lubli­
na, Warszawy, Wrocławia jak i ro­
daków z Detroit czy Pas de Ca­
lais. Ta podstawowa prawda prze­
wijała się przez wszystkie wypo­
wiedzi uczestników bytomskiej 
sesji TRZZ,
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Licznych radioamatorów 
pragniemy ucieszyć nowym 
pomysłem naszego stałego 
„dostawcy” projektów p. ? 
Józefa Racławskiego. Tym / 
razem jest to maleńkie ra- j 
dio głośnikowe wbudowane ( 
w lampkę nocną. Radio gra I 
doskonale a koszt jego bu- < 
dowy nie powinien przekro ( 
czyć sumy zł 300. Z czę- ( 
ściami do tego aparatu bę­
dzie chyba znacznie lepiej , 
niż w przypadku „grającej ; 
latarki”. Zapewnił nas o ) 
tym dyrektor handlowy Za j 
kładu Usług Radiotechnicz- I 
nych zawiadamiając, że 
sprzedaż prowadzi Sklep ■ 
Części Radiowych ZURT l

Grająca lampka nr 2 I wy I Sztuka 
wchodzenia oknem

Poznań ul. Kramarska
18. Tam radzimy kierować 
swoje kroki. O brakach pro 
simy nas powiadamiać aby 
śmy mogli interweniować.

Podobnie jak poprzednim 
razem gotowi jesteśmy urzą 
dzić spotkanie Czytelników 
z konstruktorem. Uczyni­
my to jednak dopiero wte­
dy. gdy po samodzielnych 
próbach natraficie na trud 
ności. Budowa grającej 
lampki nie jest trudna a do 
doskonałości można dojść 
tjlko drogą wytrwałych sa 
modzielnych prób i docie­
kań. Życzymy powodzenia.

Af owa tu o odbiorniku jed- 
■l-’* nolampowym, uniwersal­
nym, umieszczonym w pod­
stawie lampki nocnej. Żarów­
ka lampki o mocy 60 W. służy 
jednocześnie jako reduktor na

pięcia do żarzenia lampy od 
biornika. Jest to tzw. lampa 
kombinowana (podwójna) typ 
PCL 84 — cena 41 zł, używa­
na w telewizorach polskiej 
produkcji ..Szmaragd 901”. 
Głośnik o średnicy 9 cm (mo­
że być od „Szarotki”) mieści 
się w podstawie trójkątnej o 
wymiarach 11 x 19 cm, wyso­
kość najwyższego punktu pod­
stawy 10 cm. Na podstawie 
umieszczona jest oprawka ża­
rówki, na której siedzi mały 
abażur i oto cała lampka.

Oprócz części już wymie­
nionych potrzebne są jeszcze: 
kondensator elektrolityczny 
2 x 32 MF, transformator głoś­
nikowy, potencjometr z wy­
łącznikiem, prostownik sele­
nowy (mogą być dwie diody 
np. DZG-7) kilka oporów i kon 
densatorów, cewka wejściowa 
lub lica do nawinięcia cewki 
i podstawka do lampy (9 nó­
żek).

Opis działania
Sygnał anteny pobudza ob­

wód wejściowy do drgań. Da 
lej przedostają się na siatkę 
triody przez kondensator 100 
p F. Tutaj następuje jedno­
cześnie demodulacja, tak że 
z anody (nóżka nr 2) sygnał 
niskiej częstości steruje siatkę 
lampy mocy przez kond. 6000 
p F. Potencjometr regulujący 
siłę głosu, jest jednocześnie

oporem siatkowym lampy głoś 
nikowej. Obwód wejściowy 
jest dostrojony tylko do jed­
nej stacji (lokalnej), ale mo­
żna tu z powodzeniem do­
robić kondensator strojenio­
wy, a nawet przełącznik za­
kresów fal.

rów*ką 60 W, połączyć szere­
gowo z jeszcze jedną ża­
rówką o mocy 60—100 W. Je­
żeli żarówka dodatkowa za­
świeci jasno, znaczy to, że 
odbiornik ma zwarcie. Dopie­
ro po usunięciu zwarcia mo­
że być przebity kond. elektro 
lityczny lub prostownik, mo-

Schemat przedstawia układ 
połączeń oraz cokół lampy 
oglądanej od dołu. Opór 50 K 
oma kond. 200 pF i 6000 pF 
służą do poprawienia barwy 
głosu. Wartości wszystkich ele 
mentów nie są krytyczne i 
mogą mieć tolerancję co naj­
mniej plus minus 20 proc.

Uruchomienie 
odbiornika

Nie mając specjalnych przy 
rządów pomiarowych należy 
odbiornik zmontowany z ża-

żna dodatkową żarówkę zlikwi 
dować. Po włączeniu odbior­
nika do sieci zaświeci naj­
pierw żarówka, lampa rozża­
rzy się po ok. 3 minutach. 
Potencjometr ustawiamy na 
około pół obrotu i dotykamy 
np. śrubokrętem siatkę lampy 
głośnikowej (nóżka nr 8) po­
winien pojawić się warkot w 
głośniku. Z kolei dotykamy 
tym samym śrubokrętem siat­
kę lampy wejściowej, warkot 
będzie dużo głośniejszy. Teraz 
możemy podłączyć antenę do 
cewki siatkowej i odbiornik 
powinien „zagrać”. Należy pa 
miętać. że mamy do czynienia

Jak wbić gwóźdź w ścianę?
Zdawałoby się, że wbicie gwoź­

dzia w ścianę jest czynnością 
prostą i łatwą, z codziennego do­

świadczenia wiemy jednak, ze 
przeważnie wbrew naszym wysił­
kom gwóźdź „nie chce” zagłębić 
się w ścianę, że się krzysyi, ze 
wypada, że wyrywa dziury w 
tynku itp. Aby tego uniknąć, trze­
ba wiedzieć, jaka to jest ściana, 
z czego i jak ją zbudowano i jaka 
jest jej wytrzymałość? Na og5ł 
wiemy, że ściany bywają drew­
niane i murowane (rys 1), że są 
zazwyczaj otynkowane oraz poma­
lowane farbą klejową. Ale nie 
zawsze wiemy, że oprócz ścian 
drewnianych i murowanych mo­
gą być w naszym mieszkaniu 
ściany wykonane z betonu, z zu-

murowaną, betonową lub pusta­
kową, natrafimy na duże trud­
ności.

W pewnych tylko wypadkach 
może udać się nam wbić je w 
ścianę bez trudności, a mianowi­
cie wtedy, kiedy miejsca ich 
wbicia znajdą się akurat w spo­
inie między cegłami albo między 
warstwami cegieł (rys. 5). Ale 
wbite w ten sposób gwoździe nie 
będą trzymać się mocno i przy 
silniejszym szarp

czarny go z gruzu i pyłu przez 
lekkie uderzenia młotkiem w dol­
ny- koniec.

Po wybiciu otworu do 60—75 mm 
głębokości, oczyszczamy go z 
resztek gruzu i zwilżamy wodą 
najlepiej za pomocą rozpylacza 
albo wkraplacza. Potrzebny do o- 
sadzenia kołek wystrużemy z su­
chego drewna. Grubość i długość 
kołka powinny być dość ściśle do­
pasowane do średnicy 1 głębo-

z odbiornikiem sieciowym o 
napięciu pracy 220 V. Należy 
postępować bardzo ostrożnie 
i nie dotykać jednocześnie 
dwóch elementów gołą ręką. 
O ile w miejsca pracy nie ma 
podłogi (np. beton) zaleca się 
szczególną ostrożność.

J. RACŁAWSKI

ścianki Ocierane
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nięciu można je 
wyjąć z powro­
tem ręką. Chcąc 
je trwale osa­
dzić, trzeba za­
nurzyć ich końce 
w kleju lub pap
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i odpowiedzi

Zofia P. — Posiadam meble — 
jadalnię — w bardzo dobrym sta­
nie. Od roku zauważyłam, że 
niszczy je szkodnik, tocząc we­
wnątrz drzewa kanaliki. Staram 
się zapobiec temu wstrzykując do 
kanalików benzynę i denaturat, 
lecz bez żadnego skutku.

Red. W powyższym wypadku 
radzimy meble „zagazować” ga­
zem węgierskim B. F. (3 chloro­
etylen -I- chłoro-etan). Gazowanie 
najlepiej przeprowadzą Pani Po­
znańskie Zakłady Dezynfekcji 1 
Deratyzacji ul. Wrocławska 21. 
Gaz ten bowiem jest szkodliwy 
dla organizmu ludzkiego 1 trzeba 
gazować w osobnym pomieszcze­
niu.

Teatr gorzowski awizowa­
liśmy już w „Glosie”. 
Należy on do najmłod­
szych teatrów w naszym 

kraju. Z tej przyczyny zyskał so­
bie z miejsca sympatię recenzen­
tów i reporterów teatralnych. 
Wszelka bowiem młodość jest 
w dużej estymie w kraju, gdzie 
wszyscy lubią dzieci. Poza tym 
było w tym młodym zjawisku 
jeszcze coś, co zjednywało po­
dziw, a to prawie już legendarne 
okoliczności utworzenia tego tea­
tru, następnie równie legendar­
ne warunki, jakie zapewnia po­
noć aktorom dyrektor, no i chy­
ba jeszcze to, że jest to placów­
ka działająca w powiatowym Go 
rzowie, na ziemiach zachodnich 
Polski.

Aliści czas biegnie, teatr go­
rzowski działa, z wielkich ambi­
cji rezygnować ani myśli, czego 
dowodem jest też jego świeża 
wizyta w Poznaniu z „Marią 
Stuart" Juliusza Słowackiego o- 
raz „Antygonę" Jeana Anouilha. 
Trzeba więc działalność gorzow­
skiego teatru traktować poważ­
nie i rzecz ocenić jak przysłało 
na tym świecie, bez sentymen­
tów, w zgodzie z tym, co ten 
teatr reprezentuje.

Widziałem w gościnnej sali 
poznańskiego Domu Kultu­
ry MO obydwa przedstawienia, 

przywiezione przez ruchliwych 
gorzowian. Na sali przeważała 
młodzież szkolna, widz szczegól­
nie wrażliwy, wdzięczny, zasłu­
gujący na to, aby mu udostęp­
nić najlepsze pozycje repertua­
ru w najlepszym wykonaniu. Wi­
zyta w teatrze jest dla tej mło­
dzieży ważnym uzupełnieniem 
programu lekcyjnego, jest prak­
tyczną lekcję literatury i kuiiury. 
Powinien to być zatem teatr naj­
lepszy.

Realizacja zaś obu przedsta­
wień gorzowskich pozostawiała 
wiele do życzenia. Spektakle, po­
zbawione tempa i wyraźnie prze 
prowadzonej koncepcji, sprowa­
dzały się do odcelebrowania teks 
tu, poddając w wątpliwość infor­
macje z afisza, że były przygo­
towane przez renomowanego re­
żysera warszawskiego, Romana 
Zawistowskiego. Widzieliśmy 
więc przedstawienia rozłażące 
się w szwach, aktorów o bardzo 
nierównych możliwościach od­
twórczych, chętnie posługujących 
się grą pod publikę. Stawia lo z 
wyjątkową pilnością problem sta 
łej opieki reżyserów-pedagogów 
nad zespołami artystycznymi tea­
trów terenowych. Przykład trud­
ności Gorzowa jest w tym zakre­
sie argumentem bardzo przeko­
nującym. Krótki pobyt reżysera, 
choćby najwybitniejszego, i ozdo 
bienie jego nazwiskiem afisza ni­
czemu dobremu jeszcze nie słu-

Polinejkesa. Aby mimo to rzecz 
jakoś rekomendować współczes­
nemu widzowi, wprowadził rolę 
narratora, komentującego wypad 
ki. To co miał Anouilh do powie­
dzenia od siebie w tej sztuce 
można streścić w dwu zdaniach. 
Będzie to takie mniej więcej u- 
zasadnienie postępowania Kreo­
na: władza to ciężki, niepopular­
ny kawałek chleba, wymagający 
stosowania przemocy i brudze­
nia sobie rąk krwią oraz następu, 
jąca filozofia Antygony; trzeba 
robić to, co jesf możliwe w da­
nych okolicznościach i momen­
cie.

W gorzowskiej realizacji „An­
tygony" Anouilha zwracała uwa­
gę tylko odtwórczyni głównej 
roli, Barbara Drogorob, która za­
prezentowała szczere przeżycie i 
ujmującą prostotę środków arty­
stycznych. Oklaski zdobył zno­
wu Bogdan Zieliński za prolog. 
Nieprzekonywający był tym ra­
zem Mirosław Smolar jako Hai- 
mon. A Zbigniew Szczerbowski, 
król Kreon, ubrany w białą ma­
rynarkę, oprócz tego, że nie miał 
opanowanego tekstu i z trudem 
haftował go w najgorętszych mo­
mentach sztuki, zdobywa się je­
dynie na patetyczne wykrzycze­
nie monologu w tych akurat frag 
menłach, kłóre są najsłabszą czę­
ścią sztuki.

Wszystko rozgrywało się zaś w 
odartej z wdzięku i funkcjonal­
ności dekoracji, we współczes­
nych kostiumach, w nieuprawdo- 
podobnionych sytuacjach, zwłasz 
cza z powodu nieudźwignięcia 
ról przez aktorów. Dość powie­
dzieć, że drugie miejsce po An­
tygonie wypadałoby dać nikomu 
innemu, jak wykonawcy epizo­
dycznej roli I strażnika. Słaba 
sztuka, która trąci na milę pustką 
intelektualną, nieporadnością wy 
konawców i najsłabszymi odwo­
łaniami do współczesności, kłó­
re inscenizacja gorzowska uwi­
doczniła z wielką odwagą i kon­
sekwencją.

Pytanie tylko, po co tak wąt­
pliwej jakości lowar przywozić 
aż z Gorzowa i wfryniać go nie­
winnej młodzieży?

FELIKS FORNALCZYK

żlobetonu, z pustaków albo z płyt 
wiórowych. względnie trzcino­
wych itp. (rys. 2). Szczególnie 
trudne do wbijania gwoździ są 
ściany działowe, oddzielające po­
szczególne izby, gdyż są one bu­
dowane przeważnie z cegły dziu­
rawki, która łatwo się kruszy i 
uniemożliwia wbicie gwoździa 
(rys 3). Każdy z tych materiałów 
ma inne właściwości i z każdym 
z nich trzeba umieć inaczej po­
stępować.

Jeśli będą to małe gwoździe, na 
których chcielibyśmy zawieszać 
małe i lekkie obrazki, to wystar­
czy wbić je tylko w tynk i od­
powiednio w nim umocnić, np. 
szkfem wodnym lub klejem zwa­
nym krystalcementem (przez za­
nurzenie w nim gwoździka).

Jeśli będą to gwoździe grubsze 
1 dulższe. np. 40—50 i więcej mm. 
to przy wbijaniu ich w ścianę

lecz

ee zrobionej z 
gipsu albo kredy 
i szkła wodnego 
i wbić z powro­
tem.

W większości 
wypadków nie da 
się jćdnak wbijać 
gwoździ bezpo­
średnio w ścianę 
trzeba przedtem

kości 
my z

otworu. Kołek przerzyna- 
jednego końca piłą do 1/3 

długości (rys. 8) i przygotowuje­
my do niego klinik. Klinik wcis­

A. Witkowska. Mam meble sta­
re lecz w bardzo dobrym stanie, 
niestety, w bufecie nie mogę nic 
przechowywać, gdyż towary żyw­
nościowe nabierają niemiłego za­
pachu i goryczy.

Red. W tej sprawie trudno Pa­
ni poradzić. Drzewo nasiąka za­
pachem fornieru czy też bejcy i 
nie ma takich środków, które by 
zapach ten usunęły.

osadzić w niej kołki drewniane i 
dopiero w te kołki wbijać gwoź­
dzie albo haki.

Aby osadzić kołek drewniany w 
murze czy betonie, trzeba wybić 
w nim odpowiedniej wielkości i 
głębokości otwór. Dq wybicia - ot­
woru używa się stalowych prze­
bijaków (rys. 6) o różnych gru­
bościach i uzębionych końcach. 
Wybijanie otworu zaczynamy od 
przyłożenia przebijaka do ścia­
ny (pionowo) w wyznaczonym u- 
przednio miejscu i niezbyt moc­
nego uderzenia w niego młotkiem 
(rys 7).

Po każdym uderzeniu, obraca­
my przebijak o parę milimetrów 
w prawo lub w lewo 1 w ten spo­
sób stopniowo wgłębiamy go w 
ścianę. Co pewien czas wyjmu­
jemy przebijak z otworu 1 oczysz-

kamy w przecięcie kołka i po 
i nałożeniu do otworu rozrobio­

nego z wodą gipsu — wbijamy go 
lekko młotkiem w otwór (rys. 9). 
Z chwilą zetknięcia się kflinika 
z dnem otworu zaczyna się on 
wgłębiać w kołek, rozczepiać go 
i jednocześnie mocno zakleszczać 
w otworze, gips zaś wypełnia 
wszelkie szczeliny między koł­
kiem a ścianką otworu (rys. 10)

Kołek po wbiciu go do otworu 
nie powinien wystawać ponad po­
wierzchną ściany; jeśliby jednak 
to nastąpiło — trzeba ściąć wy­
rastającą część dłutem i wyrów­
nać do powierzchni ściany (rys. 
11). W wypadku wykruszenia do­
koła kołka tynku, należy powsta­
łe wyrwy wypełnić papką gipso­
wą i wyrównać nożem.

Teraz dopiero można będzie 
wbić w kołki gwoździe lub haki 
albo wkręcać wkrętki 1 zawie­
szać na nich obrazy, półki szafki 
wieszadła, ramy do firanek itp 
(rys. 12).
Za „Młodym Technikiem” nr >.

Z. Gadomski. Wspomniany przez 
pana przyrząd jest bardzo prosty. 
Można go wykonać samemu. Zro­

bić warto bo to znacznie ułatwia 
„majsterkowanie”, zapobiegając

I bałaganowi. Jak powinien on wy­
glądać — demonstrujemy na 
zdjęciu.

ży, staje się — może się stać — 
co najwyżej chwytem reklamo­
wym, obliczonym na nieobezna- 
nego widza.

Już mniejsza o to, że aktorzy 
gorzowscy mają z reguły bardzo 
nieatrakcyjne, niedobre głosy — 
oni nie umieją mówić. Z tekstu 
Słowackiego wydobyto zaledwie 
zewnętrzny pozór, pusty dźwięk, 
który nie znajdował potwierdze­
nia w przeprowadzonych rolach, 
w sytuacji scenicznej. Odtwór­
czyni głównej roli, Halina Bulik- 
Kujawska, przypominająca wam­
pa z amerykańskich comicsów, 
rysowała rolę Marii Stuart samym 
nieznośnym grymasem ust, ce­
dzeniem słów przez zęby, co 
miało chyba oznaczać królewską 
wyniosłość i pogardę do pod­
władnych. Sztuczny i sztywny był 
Zbigniew Szczerbowski w roli 
Duglasa. Z całej obsady wyraź­
nie opanowane rzemiosło aktor­
skie zaprezentowali tylko dwaj 
aktorzy, Bogdan Zieliński jako 
Darnlej i Mirosław Smolar jako 
Botwel.

Ale mimo to Bogdan Zieliński 
nie wyszedł już wiele poza ogra­
ny przez niego w teatrach po­
znańskich szablon głupkowatego 
króla. Chociaż, trzeba przyznać, 
właściwie Zieliński był w tej szłu 
ce jednym z niewielu aktorów z 
prawdziwego zdarzenia, umieją­
cym uprawdopodobnić swoją ro­
lę, znającym możliwości zawodu 
i dysponującym techniką gry ak­
torskiej.

Wystawienie gorzowskie „Ma­
rii Stuart" Słowackiego miało w 
sumie więcej cech niezamierzo­
nej humoreski niż rzeczywistego 
dramatu romantycznego.

A nouilh zachował z tragedii 
sofoklesowskiej o Antygo­

nie zaledwie schemat akcji, po­
stacie oraz przyczynę tragedii, 
ów anachroniczny dziś całkowi­
cie zakaz pogrzebania zwłok

Targów' dyplomanci 
w „Głosie"

35 tysięcy kompletów lamp 
w 120 wzorach oto coroczna 
produkcja Poznańskich Zakła­
dów Armatur Państwowego 
Przemyślu Terenowego miesz­
czących się przy ul. Koronkar­
skiej 10. Zakłady te, na Je­
siennych Targach Krajowych, 
zdobyły w konkursie „Dobre— 
Ładne—Poszukiwane” czwarty 
z kolei medal i drugi dyplom 
uznania za urocze wzory lamp.

Ponieważ zakłady nie mają 
własnego sklepu lamp na mie­
ście a pytań „gdzie to można 
kupić?” nasłuchały się w cza­
sie ubiegłych targów sporo, w 
tym roku wyszły klientowi na­
przeciw: Na pytania (często 
gniewne) „gdzie to można ku­
pić?” obsługa stoiska odpowia­
dała: U — nas! Którą lampę 
państwo sobie życzą? Specjalny 
pracownik skoczy do magazy­
nu i jeśli państwo sobie życzą 
może nawet lampę odwieźć do 
domu! Klient — szczególnie 
ten, który narzekał tylko z 
przyzwyczajenia i o kupnie 
lampy w istocie nie myśiał — 
z wrażenia aż przysiadał.

Niemniej, jak nas poinfor­
mował przybyły do redakcji 
dyrektor zakładów — p. .Cy­
ryl Kędzierski, stoisko zostało 
ogołocone przez klientów do 
czysta,' a produkcja wielu wzo 
rów obłożona zamówieniami 
na cały 1962 rok. Ten niewąt­
pliwy sukces — w produkcji 
lamp konkurencja w kraju jest 
duża — jest zbiorowym dzie­
łem plastyka Jerzego Orkusza, 
architekta wnętrz inż. Henry­
ka Marcinkowskiego i całej za­
łogi, która po pierwszych suk­
cesach zamieniła się bez prze­
sady w jednego zbiorowego 
projektanta nowych wzorów 
lamp i żyrandoli.

Warto dodać, że z okazji 
przypadającej na październik 
X rocznicy powstania zakła­
dów, „Arged” ufundował za­
łodze piękny kryształowy pu­
char za dobrą współpracę w 
służbie zaopatrzenia rynku w 
wysokiej jakości i estetyki t - 
wary, a dyrekcja czyni star - 
nia o przyznanie swoim wyro­
bom znaku I jakości, (pch)
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Pracownicy poszukiwani
Tokarzy, ślusarzy zatrudnią zaraz Poznańskie 
Warsztaty Napraw Maszyn Drukarskich, Poz­
nań, ul. Marcelińska 18, K7247 

« Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane Nr.
2 w Poznaniu, PI. Wolności 14 (pokój 104
I ptr.) przyjmie natychmiast: 30 robotników 
niewykwalifikowanych, 10 murarzy, 10 opera 
torów sprzętu, 4 kierowców na wózki tran­
sportowe i 6 malarzy. Wynagrodzenie w 
myśl Układu Zbiorowego Pracy w Budow­
nictwie. Dla zamiejscowych zagwarantowany 
hotel robotniczy.K7294
Kwalifikowanego zecera oraz kwalifikowa­
nego maszynistę zatrudni Zakład Poligraficz­
ny we Wschowie, ulica Pocztowa 1. K7367
Ekonomistę do Działu Dokumentacji Technicz 
nej z wykształceniem wyższym lub średnim 
ekonomicznym oraz praktyką w inwestycjach 
budowlanych zatrudni przedsiębiorstwo pań­
stwowe. Oferty Biuro Ogłoszeń, ul. Świerczew 
skiego 3 dla K7378.
Stadnina Koni Gospodarstwo Lwówek powiat 
Nowy Tomyśl zatrudni zaraz pracownika w 
oborze z 2 pomocnikami. Mieszkanie zapewnio 
ne. Gospodarstwo przy mieście. K7386
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych Baza Sprzętu, Poznań, ulica Gnieź­
nieńska 63 zatrudni zaraz operatorów na śre­
dni i lekki sprzęt budowlany. Praca w tere­
nie. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego 
pracy w budownictwie. K7705
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 
przyjmie zaraz do pracy na budowach poz­
nańskich: murarzy, cieśli, elektryków, insta­
latorów, operatorów, ślusarzy, kierowców, be­
toniarzy oraz robotników niekwalifikowanych. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracy i Płacy, ul. 
Artyleryjska 2. K7393
Kreślarza oraz rachmistrza ze średnim wy­
kształceniem zatrudni zaraz Fabryka Regene- 
ratu „BOLECHOWO” w Bolechowie. Zgłosze­
nia przyjmuje Dział Organizacji Pracy i Płacy 
w Poznaniu, Stary Rynek nr 71/72 — pok. nr 5

K7436
Elektryków zatrudni zaraz Fabryka Regene- 
ratu „BOLECHOWO” w Bolechowie. Zgłosze­
nia przyjmuje Sekcja Kadr w Bolechowie — 
stacja kolejowa Bolechowo. K7437
Państwowe Przedsiębiorstwo Handlowe „Ko­
smetyka” w Warszawie poszukuje: fryzjerów, 
manicurzystki i pedicurzystki do pracy w ga­
binecie kosmetycznym w Poznaniu. Informacji 
udziela i zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr 
PDT w Poznaniu, ul. Mielżyńskiego 14 pokój 
nr 5 w godz. od 10—13. K7426
Maszynistkę rutynowaną przyjmiemy natych­
miast. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr przy 
Poznańskich Zakładach Produkcji Betonów 
„Pozbet” w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego 1.

K7468
Zbytowca dla branży koszykarskiej poszukuję 
Spółdzielnia Pracy „Obra” w Trzcielu (koło 
Zbąszynia), pow. Międzyrzecz. Warunki płacy 
i pracy do omówienia na miejscu- K7448
Palaczkę (palacza) do pieców kaflowych po­
szukuje Szkoła Specjalna ul. Strusia 12.

40372g
Krojczego do lekkiej konfekcji (do krajałni 
taśmowej elektrycznej) zatrudni spółdzielnia 
pracy w Poznaniu. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
ul- Świerczewskiego 3 dla 40423g.
Spółdzielnia Pracy Produkcji Części i Usług 
Motoryzacyjnych „Motosprzęt”, Poznań, ulica 
Dzierżyńskiego 176, zatrudni natychmiast: 
2 spawaczy. — z uprawnieniami, wynagrodze­

nie wg stawek akordowych;
3 pracowników dniówkowo-transportowych.

K7500
Poznańskie Zakłady Okuć i Instalacji Budow­
lanych zatrudnią zaraz technika - mechanika 
oraz spawacza. Warunki pracy i płacy do 
omówieni na miejscu. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Kadr, Poznań, ul. Dzierżyńskiego 181.

K7324
Spółdzielnia Pracy Metalowców im. 1 Maja 
w Poznaniu, ulica Kilińskiego 14 zatrudni za­
raz: tokarzy wyuczonych względnie do przy­
uczenia oraz brakarzy i pracownika placo­
wego. Warunki płacy i pracy do omówienia 
w biurze Spółdzielni, przy ul- Kilińskiego 14, 
od godz. 8—10. K7313

Malarzy i uczniów przyj­
mie Raczyński, telefon 
432-36, od godz. 15.

40537g
Pomoc domowa potrzeb- i 
na zaraz. Zgłoszenia: So- 
łacz, ul. Urbanowska 5a 
(nowy dom). 40442g '
Dochodząca do dziecka 
potrzebna zaraz. Zgłoszę 
nia po godz. 16. Czapliń­
scy, Zeylanda 4 m. 5. 
______________ 40505g 
Pomocnicę • do hodowli 
norek na stale na pół 
etatu (4 godz. dziennie) 
przyjmie E. Białecka, 
Kiekrz, pow. Poznań, 
Zgłoszenia osobiste.
____________________ 40302g '

Panienka od lat 18 do ' 
pracy w papiernictwie 1 
potrzebna zaraz. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30304g.
Pomoc domowa docho­
dząca potrzebna. Poznań, 
Grodziska 7, I piętro.

40313g
Mechanika - tokarza, siłę 
kwalifikowaną poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40321g.
Potrzebny zaraz pracow­
nik do pomocy w małym 
gospódartswie rolnym, za 
całkowite utrzymanie i 
dobre wynagrodzenie. Mo 
sina Leszczyńska 31.

40380g
Starszy pomocnik fry­
zjerski potrzebny. Zgło­
szenia: Matejki 36 m. 28.

40390g
Pomoc domowa dochodzą 
ca lub na stałe potrzeb­
na. Głogowska 29 m. 7, 
o;l godz. 15—17. 40401g
Pomoc domową dochodzą 
cą, uczciwą do 2 osób 
przyjmę zaraz. Mielżyń­
skiego 21 m. 3. 4Q402g

Pomocnik fryzjerski po­
trzebny. Ostrów Wlkp. 
dworzec. 40413g

Krawcowa — mistrzyni z 
uprawnieniami przyjmie 
odpowiednią posadę lub 
inne propozycje. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40428g.

Fryzjerka potrzebna. In­
formacje: Maliński, Poz­
nań, Kantaka 4 m. 29, od 
godz. 12—15. 40435g

Potrzebna pomoc dómo- 
wa z zamieszkaniem. Po- 
znrń, ul. Dąbrowskiego 
80, skład. 40439g

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 

f7. 40012g
Niemieckiego, angielskie 
go lekcji — udzielam. 
•Aleja Stalingradzka, te­
lefon 88-81. 40341g
Kursy: kroju i szycia, 
modelowania, dziewiar- 
stwa ręcznego i maszy­
nowego, gotowania, wy­
robu lalek i sztucznych 
kwiatów, kreśleń technicz 
nych, radio-telewizji, sa- 
móehodowo-motocyklowe 
wszystkich kategorii, spa­
waczy rozpoczną się w 
najbliższych dniach. Za­
pisy przyjmuje i infor­
macji udziela TKWP se­
kretariat kursów Lam­
pego 7, tel. 14-45. 40352g

Kupną

Samochód ,,Octavię” fa­
brycznie nową kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40196g.
Kupię wiertarkę stołową 
i piec Derengowski Sta­
nisław, Warsztat Ślusar­
ski, Poznań, ul. Kopanina 
15. 40263g

Dnia 28 września 1961 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., moja kochana siostra, bra­
towa, szwagierka i ciocia, śp.

Weronika Wawrzyniak
z domu Strocheker

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 29 bm., 
o godzinie 14,15 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie. W smutku pogrążona
40630g RODZINA

“ t ”
Dnia 26 września 1961 r. zmarła, opatrzona 

Sakramentami św., przeżywszy lat 75, nasza 
najdroższa matka i babunia, śp.

Urszula Wybieralska
z domu Koenig

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 29 bm., o go­
dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała, 
przy ul. Bluszczowej.

O bolesnej stracie zawiadamiają
SYN, SYNOWA I WNUKI

Poznań, Dzierżyńskiego 33 m. 5.
40539g

MIRAPOL
środek do prania

W PŁYNIE
WSZĘDZIE DO NABYCIA

K7288

Instytut Przemysłu Włókien Łykowych 
W POZNANIU, ulica Wojska Polskiego nr 7lb 
podaje do wiadomości, że począwszy od 
dnia 2 października br. posiadać będzie na­
stępujące

nowe numery telefoniczne:
42005 numer zbiorowy, 42006, 42007 I 42008.

K749?

OGŁOSZENIA DROBNE.
Maszynę do szycia na 
części kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40237g
Pianino markowe kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Poznań, Świerczewskiego 
3 dla 40275g.
Pierścionek z brylantem 
kupię. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40293g.
Kupię heblarkę grubo- 
ściówkę do drzewa do 400 
mm , nowoczesną szybko 
obrotową, telefon 843^67, 
do godz. 9 lub po 17.

40306g
Samochód ciężarowy oko­
ło 10 ton nośności (mo­
żliwie wy wrotkę), natych 
miast kupimy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40322g.
Kupię japoński aparat ra­
diowy, tranzystorowy, 
mały „Sony”. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 40350g.
Kupię niedrogo samochód 
osobowy. Oferty z poda­
niem ceny, stanu wozu. 
Kalisz, Asnyka 25 m. 2.

40365g
Kupię głowicę do motoru 
„Deutz” 12 KM — omło- 
towego. Poznań - Wola, 
Notecka 17. 4O392g
Samochód trójkołowy lub 
podobny typu Jawą 250 
lub podobny kupię. Ofer­
ty z ceną Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40414g.

Sprzedam osobówkę Sko­
da 1101, z' radiem, cena 
35.000 zł. Roszkowiak, 
Składowa 4 m. 6. 40325g

Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska, Poznań, Armii 
Czerwonej 70 w podwó­
rzu. 38587g
Sadzonki poziomek po 30 
groszy polecam. Brzeziń­
ska, Poznań 18, Osiedle 
Plewiska, Łąkowa. 40199g
Sprzedam okazyjnie sku­
ter „Osa” w idealnym 
stanie. Informacje: tele­
fon 540-61. 40035g
Cegłę, drzewo budowlane 
z rozbiórki sprzedam.
Czerwonej Armii 6.

40580g
Stal zbrojeniową 0 14 
mm, 1 tonę sprzedam. 
Zgłoszenia: tel. 513-40.

* 40441g
Okazja sprzedam moto­
cykl „Junak” z koszem, 
przebieg 6.000 km pod 
adresem: Września, ulica 
Obrońców Stalingradu 15 
m. 3. 21661p
Samochody oraz motocy­
kle poleca, poszukuje 
Biuro Handlowe, Poznań, 
Czajcza 2, telefon 847-56. 

40398g

Kilkaset chryzantem 
wielkokwiatowych, do­
niczkowych 3—4-pędowe 
sprzedam. Szczepański, 
Bielice, koło Krzyża.

21660p
Sprzedam samochód „War 
szawa”, stan b. dobry. Ro 
goźno Rynkowa 21.

21657p
Rentgen diagnostyczny 
typu Siemensa Laterna 
Kałpakowy, o mocy 30 m 
A 90 KV sprzedam. Wą­
growiec, telefon 312, od 
godz. 16—21. 40158g
Dywan „Smyrna” piękny 
2X3 m, cena 6.000 zł 
sprzedam. Grunwaldzka 
288. 40167g
Sprzedam samochód Sy­
rena z radiem przebieg 
18.000 km, stan bardzo 
dobry. Telefon 16-32.

40168g
Pianino marki ,,Ecke” 
sprzedam. Cena 12.000 zł. 
Dopiewiec, pow. Poznań 
(szkoła). 40177g
Sprzedam maszynę w do­
brym stanie korzystnie 
(okrągłe czółenko). Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
4018F-g.
Sprzedam zegarek „Schaff 
chansen ze złotą bran­
soletą. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40217g.
Garaż z blachy falistej 
ocynkowanej, duży, (2,75X 
5,5X2,5 m) sprzedam. In­
formacja: tel. 655-39, od 
godz. 20—22. 40219g
Wóz gospodarczy na dwu 
dziestkach i szesnastkach 
oraz osie sprzedam. Po- 
znań-Rataje, ul. Zamen­
hofa 5. 40221g
Motocykl WFM 125, stan 
idealny. Jawa 250, części 
do „Mikrusa” sprzedam. 
Wrocławska 25a m. 24.
____________ 4023Gg 
Sprzedam motocykl SHL 
150 niedotarty. Poznań- 
Starołęka, ul. Bystra 20a 
m. 2.____________ ' 40248g
Maszynę do szycia Sin­
ger okrągłe czółenko, 
dobrą sprzedam. Polna 7 
m. 11. 40260g
Samochód P-70 w bardzo 
dobrem stanie sprzedam. 
Wągrowiec, ulica Ko­
ściuszki 41 dr Małecki.

40266g
Motocykl WSK sprzedam. 
Pcznań-Rataje, ul. Zamen 
hófa 5. 40272g
Sprzedam samochód oso­
bowy „Citroen”, ul. Człu 
chowska 35, Smochowice 
____________ 40273g 
Sprzedam nowe elegan­
ckie futro popielice 
15.000 zł. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40277g.

Zarządowi, Radzie Nadzorczej oraz wszyst­
kim Pracownikom Spółdzielni Inwalidów „Zje­
dnoczenie", Duchowieństwu, Cechowi Mistrzów 
Cukierniczych, Pracowni „Radosna”, Krewnym, 
Przyjaciołom, Lokatorom i Znajomym za po­
moc, wyrazy współczucia, wieńce, kwiaty oraz 
udział w pogrzebie, śp.

Stanisława Chyżego
składają

SERDECZNE „BOG ZAPŁAĆ!"
ZONA, DZIECI

40449g

t
W dniu 26 września 1961 r. zmarła po wielo­

letnich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., nasza najukochańsza siostra i ciocia, prze­
żywszy lat 77, sp.

Maria Stankowska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 29 bm., o go­

dzinie 14,45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążona

RODZINA
4058 Ig

Student medycyny poszu­
kuje pokoju. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 21659p.
Instytucja zamieni lokal 
handlowy — sklep z za­
pleczem i piwnicą (maga­
zyn), centralny punkt 
miasta na lokal nadający 
się na mieszkanie (3 
izby). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40458g.
Zamienię pokój duży uży 
walność przynależności 
lub pokój i pokoik bez 
używalności kuchni na 
odpowiedni pokój, dziel­
nica Grunwald. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40105g.
Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe, komfort, w Gli 
wicach na podobne w Po 
znaniu. Informacje: Ry- 
sztwski Dąbrówki 14.

40111g
3 duże pokoje kuchnia 
przynależności III ptr. 
centrum zamienię na 2 
pokoje kuchnią nowe bu 
dcwnictwo do III ptr. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40120g

| Dyrekcja MHDt
Artykułami Chemicznymi w Poznaniu §

2 zawiadamia o otwarciu X

SKLEPU DROGERYJNEGO
W POZNANIU

| przy ul. Grunwaldzkiej 29a g
S w pawilonie 2 A

UJ Polecamy pełen asortyment artykułów drogeryj- 2 
nych, chemii gospodarczej i kosmetyków.

K7513 Ol

Małżeństwo da utrzyma­
nie samotnej osobie wza 
mian za możliwości za­
mieszkania. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 40U4g
Inżynier poszukuje po­
koju na okres roku. Of. 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40116g
Studentka spokojna po­
szukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40U8g
Zamienię samodzielne 3V* 
pokoju z przynależnością 
mi, telefonem przy Par­
ku Kasprzaka na 2 mie­
szkania samodzielne 2 po 
koję z kuchnią i 1 pokój 
z kuchnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie 
go 3 dla 40123g
1’rzyjmę panienki na 
wspólny pokój. Luboń 4. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40!26g
Zamienię pokój kuchnia 
III ptr. Jeżyce na podob 
ne — wysoka suterena, 
parter, okna od ulicy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40129g
Dzierżoniów Śląski 2 po­
koje kuchnią przynależ- 
nościami ogrodem żarnie 

। nię na mieszkanie w Po 
znaniu. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 40134g
Pan pracujący poszuku­
je pokoju ewent., wspól­
nego. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40139g
Zamienię pokój z kuch­
nią' samodzielne na mie 
szkanie na prowincji. Of. 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40150g
Spokojny student poszu­
kuje niekrępującego po­
koju od 1. X. br. Dobrze 
zapłaci. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 40159g.
Małżeństwo poszukuje 
spiesznie pokoju z kuch­
nią względnie kupię, wy­
łączony pokój do 15 tys. 
zł. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40163g.
Kupię pokój z kuchnią 
albo pokój wyłączony. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4°170g.
Pokój, kuchnia, przedpo­
kój, samodzielne przy 
Chełmońskiego zamienię 
na podobne. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 40184g.
Poszukuję jednoosobowe 
go pokoju na okres roku. 
Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40190g.
Dwóch panów młodycn 
pracujących poszukuje 
pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 40206g.
Panienka poszukuje spie­
sznie pokoju. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Swierczew- 
Skiego 3 dla 40207g.
Pokój samodzielny oddam 
kulturalnej pani. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40251g.
Zamienię pokój z kuchnią 
na dwa oddzielne po­
koje. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40264g.

Przetargi — Komunikaty
Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego 
Łączności nr 9 w Poznaniu, ogłasza przetarg 
nieograniczony na sprzedaż samochodu fur­
gonu m-ki „Skoda”, typ 1101, nr inwentarzo­
wy 3804, cena wywoławcza 18.000,— zł. Prze­
targ odbędzie się dnia 16 października 1961 r., 
o godz. 11 w Przedsiębiorstwie Transportu 
Samochodowego Łączności nr 9, Poznań, uL 
Palacza 2. Przystępujący do przetargu zobo­
wiązani są złożyć najpóźniej w przeddzień 
przetargu wadium w wysokości 10 proc, ce­
ny wywoławczej na konto bank, nr 1218-6-259 
w NBP I/O/M Poznań- Oględzin pojazdu 
można dokonać od godz. 8—13 z wyjątkiem 
niedziel pod wyżej podanym adresem. K7495

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Stolarzy 
w Zbąszyniu, ulica Chłodna 6 — ogłasza prze­
targ nieograniczony na roboty instalacji elek­
trycznej, oraz linii N. N. trafostacji i insta­
lacji elektrycznej w hali produkcyjnej w Za­
kładzie w Nowym Tomyślu. W przetargu mo­
gą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne. Termin składania 
ofert do dnia 7 października 1961 r. Otwarcie 
ofert nastąpi w dniu 9 października 1961 r. 
Dokumentacja do wglądu w Biurze Spół­
dzielni. Zastrzegamy sobie prawo wolnego 
wyboru oferenta- K7322
Mały pokój z kuchnią 
zamienię na duży pokoj 
z kuchnią korytarzem i 
łazienką, korzystne wa­
runki do omówienia. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40208g.
Przyjmę 4 panienki na 
pokój. Opłata 6 miesięcy 
z góry. Poznań - Wilda, 
Wybickiego 12 m. 4a.

40276g
Zamienię pokój kuchnię 
oraz pokój na 2 pokoje 
kuchnię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 40279g.
Przyjmę 2 uczniów szkol­
nych na pokój. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 oia 
49281g
Zamienię samodzielne 
mieszkanie 2 pokoje z 
przynależnościami na 
równorzędne do II ptr. 
Łazarz — Jeżyce. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40283g

Aparat fotograficzny 
,,Exa” pozostawiono w 
taksówce w niedzielę, 24 
bm. o godz. 12,15—12,00 na 
trasie Rynek Łazarski — 
ul. Burzańska. Zwrot za 
wynagrodzeniem. Choci­
szewskiego 21 m. 7.

40403g

lir med. Paszkowski 
specjalista chorób skór­
nych, wenerycznych, 
znań, Matejki 51, godz. 
7—8.30, 12—14, 19—20.

4043fig

Nieruchomości

Kupię domek jednoro­
dzinny wolny z ogrodem 
3—5 pokoi w okolicy Po­
znania do 250.000 zł. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 39833g.
Sprzedam parcelę budow­
laną w Ostrowie. Wiado­
mość: Stefańska, Kroto­
szyn, Kobylińska 8 m. 6.

21555p
Kupię spiesznie jednoro­
dzinny domek bliźniaczy 
z garażem w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40488g.

Obuwie dam do wykona 
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40155g
Wiercenia do uziemień 
piorunochronów wykonu 
je fachowo „Studniar- 
stwo” Luboń 3, ul. Szkol 
na 21. 40166g
Posiadam uprawnienia 
krawiectwa damskiego 
oraz lokal w centrum. 
Oczekuję propozycji. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4«209g
Samochód „Warszawa” 
wydzierżawię wzgl. ku­
pię — spłacę ratami. Of. 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 4C232g

Spiesznie poszukuje po­
życzki 15 tys. zł. Warun­
ki do uzgodnienia. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 40253g

26 września zaginął na 
N/estachowie pies „bo- 
xer” maści żółtej. Uczci­
wego znalazcę proszę o 
zwrot lub wiadomość za 
wynagrodzeniem. Koniecz 
na. Poznań, Wromecka 5, 
tel. 85-53. 40617g

Czyszczenie wszelkiego 
rodzaju pierza na pocze 
kaniu Poznań, ul. Malec 
kiego 34. 4G254g
Garbuje, farbuje wszel­
kie skóry futerkowe, Za 
walis, Poznań, Mostowa 
26. 4 256g

Zamienię dwupokojowe 
mieszkanie z kuchnią w 
Puszczykowie na dwa po­
koje w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40265g.
Studentka poszukuje ma­
łego, samodzielnego po­
koju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40271g.

Zaginął pies wyżeł, od­
prowadzić za wynagro­
dzeniem. Poznań, ul. Sło­
wackiego 29 m. 6. 40479g
Zgubiono wkładkę „A” 
nr 326/56 na prowadzenie 
pojazdów mechanicznych 
kat. III wydaną przez 
PPRN Wolsztyn, Anatol 
Radkiewicz, Mochy.

21549p

Dwudziestosześcioletni ka 
waler, przystojny, tech­
nik, posiadający war­
sztat rzemieślniczy po­
zna odpowiednią pannę. 
Cel matrymonialny, zdję­
cie mile widziane. Zwrot 
i dyskrecja zapewniona. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2i662p.

GłGt WICI ICODCH CKI" ha Koleniom w składzie: Marian Flejslerowlcz. Zbigniew Mika, Mieczysław Skąpskl (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego), Lesław 
Tokarski frerł-Hor Adres redakcii* Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21, łęczy wszystkie działy. Sekretariat redakcji: 657-76 w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76,
setroł Ł U UcrnnG-i z rzvłelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń: RSW..kd.,,. ,.d.ke|h 3',et. 452-89 Orak: Z.H,dy im, P,,^. m. Z, 3, ..I, 444-59.
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Wrzesień

28
czwartek

Imieniny 
Wacława, 

Marka

Słońce:
wsch.: 6.43
zach.: 17.44

Teatry
OPERA — nieczynna
POLSKI — nieczynny
NOWY — nieczynny
OPERETKA — g. 19 — „Rosę Ma­

rie” (koniec ok. g. 22)
MARCINEK — g. 11 — „Złota ryb­

ka” (koniec ok. g. 12.30)
DOM KULTURY MO — g. 12 — 

„Maria Stuart”, g. 20 — przed­
stawienie zamknięte

Gościnne występy teatru im. J. 
Osterwy w Gorzowie Wlkp.

W WOJEWÓDZTWIE
GOLINA N. WARTĄ — „Późna 

miłość”
ROGOWO — „Pan Jowialski”

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18.

20.15 — „Dziś w nocy umrze mia­
sto” (polski, 14 1.)

BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20
„Vera Cruz” (USA, 12 1.) 

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18 , 20.15 — „Godziny na­
dziei” (polski, 16 1.)

DOM KULTURY MO — nieczyn­
ne

GWIAZDA — g. 10, 12, 14, 16, 18, 
20.15 — „Wrzesień 1939” (polski, 
14 lat)

GONG — g. 10. 12 — „Normandia 
Niemen” (radź., 12 1.), g. 16, 18, 
20 — „W obcym kraju” (jug., 14 
lat)

HUTNIK — g. 16.45, 19 — „Odwie­
dziny prezydenta” (polski, 14 1.) 

MUZA — g.17.30, 20 — „Zakazane 
piosenki (polski, 14 1.)

MALTA — g. 16, 18 — „Królewna ze 
złotą gwiazdą” (CSRS, 12 1'.), g. 
20 — „Eskadra nietoperz” (NRD, 
14 1.)

OSIEDLE — g. 16 — „Flip i Flap 
na bezludnej wyspie” (franc., 16 
1.). g. 18, 20 — „Biedni bogacze” 
(węg., 18 1.)

PIAST — g. 17, 19 — „Dziewczyna 
z domu poprawczego” (NRD, 16 
lat)

PANCERNIAK — g. 17.30, 20 — 
„Godzilla” (jap., 14 1.)

RIALTO — g. 10.30 13, 15.30, 18, 
20.15 — „Nędznicy” (II część — 
NRD, franc., 14 1.)

SCALA — g. 10, 16, 18. 20 — „Krzy­
żacy” (polski, 12 1.)

TĘCZA — g. 16, 18, 20 — „Szkice 
węglem” (polski, 18 1.)

WARTA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Złota karoca” (włoski, 16 1.) 

WOJSKOWE — nieczynne 
WCZASOWICZ — godz. 20.15 — 

„Skrzywdzona” (węg., 18 1.) 
FOTOPLASTIKON — g. od 10—21

„Od Aten do Madrytu”
CYRK „GDAŃSK” (ul. Ratajcza­

ka) — godz. 19.
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — Polonia: „Przeciw­
ko Bogom”; KALISZ — Stylowe: 
„Droga na Zachód”, Wolność: 
„Orzeł”; LESZNO — Panorama: 
„Bunt kapitana”; OSTRÓW — Ro­
ma: „Popiół i diament”, Słońce: 
„Dziś w nocy umrze miasto”; PI­
ŁA — Iskra: „Salwa o świcie”, Mil 
lenium: „Witaj smutku”, Lotnik: 
„Polowanie na lokomotywę”.

Radio
WARSZAWA T: 7.20 — Skrzynka 

poszukiwania rodzin PCK; 7.25 Mu 
zyka; 7.45 — Audycja dla dzieci; 
8.30 — Muzyka; 8.50 — Z cyklu: 
„O śnie i marzeniach sennych” — 
rozmowa z dr. J. Roykowskim; 9 
Aud. dla klas III i IV; 9.20 — Kon­
cert Ork. PR w Krakowie; 10 — 
Z cyklu: ,.Bo takie sa nasze oby­
czaje"; 10.10 — Koncert popularny; 
11 — „Goście weselni” opowiada­
nie Jusufa Idrisa; 11.20 — Organy 
kinowe; 11.35 — Pieśni kompozy­
torów poi.; 11.50 — Z cyklu: „Ro­
dzice a dziecko”; 12.15 — „Rolni­
czy kwadrans”; 12.45 — „Na swój 
ską nutę”; 13 — Aud. dla klas V, 
VI i VII; 13.20 — Muz. dla wszyst­
kich; 14 — „Moje przygody ło­
wieckie”; 14.30 — Rytmy tan.; 15.10 
„Od Ikara do Łunnika”; 15.30 — 
Co się wam najbardziej w tej au­
dycji podoba”; 16.05 — Aud. aktu­
alna; 16.15 — Koncert rozr.; 17.05 
Z życia ZSRR; 17.35 — Muz. symf.; 
18 — Publicystyka ekonomiczna; 
18.10 — „W kraju”; 18.50 — „Ucz­
my się języków obcych”; 19.05 — 
Radiowy Teatrzyk Miniatur 
„Zwierciadło”: 19.50 — Muzyka; 
20.26 — Sport; 20.30 — Maurycy Ra- 
vel: „Bolero"; 20.45 — „Ze wsi 
i o wsi”; 21 — Franciszek Lehar: 
„Wesoła wdówka” — operetka.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 17, 
20, 23.

POZNAŃ: 6.40 — Omówienie au­
dycji szkolnych i oświatowych; 7 
Koncert rozrywkowy; 7.50 — Mu­
zyka: 8 — Przerwa w pracy radio­
stacji; 13.45 — Aud. dla dzieci star 
szych; 14 — Rytm i piosenka; 14.15 
Radiowy bilans miesiąca; 14.35 — 
Aud. aktualna; 14.50 — Publicysty­
ka międzynarodowa; 15 — Utwory 
popularne; 15.30 — Aud. dla dzie­
ci; 16.25 — Muzyczny Tydzień Po­
znania; 16.40 — Młodzieżowy. Kra- 
mik; 17 — Koncert popołudniowy; 
17.35 — Rozwiązanie „Rebusu wy­
obraźni” z dn. 11. IX. 61 r. 17.40 
Impresje poznańskie — felieton A. 
Kochanowskiego; 18 — Koncert Po 
znańskiej Piętnastki Radiowej; 
18.35 — Uniwersytet Radiowy; 18.55

Bezrolny Skansen
Już przed dziesięcioma laty poruszaliśmy sprawę utwo­

rzenia muzeum skansenowskiego, które by obejmowało 
nie tylko przedmioty kultury materialnej wsi, ale także da­

wne budownictwo wiejskie. Eksponaty bowiem na tle daw­
nych warunków bytowych więcej przemawiają do nas niż 
wystawione w dużych nowoczesnych salach. Ideę tę wiele 
razy już omawiano, teraz na nowo ożyła, przyczyną tego 
była zorganizowana wiosną Wystawa Wielkopolskiej Szlu 
ki Ludowej, która ujawniła bogactwp dzieł rąk dawnych 
i dzisiejszych wiejskich arłystów.

Proponowany przez naukow 
ców poznańskich Skansen miał 
by spełniać jeszcze jedno wa­
żne zadanie, a mianowicie po­
kazania całokształtu rozwoju 
bytu i techniki rolniczej od 
zarania dziejów, a więc była­
by to placówka naukowa o du 
żym znaczeniu, dawałaby zwis

SF0S pomaga 
lecznictwu

Dzięki pomocy finansowej 
Komitetu Miejskiego Społecz­
nego Funduszu Odbudowy 
Kraju i Stolicy dokonano cał­
kowitej przebudowy działu fi­
zykoterapii Kliniki Dermatolo­
gicznej U AM. Inwestycja ta 
była konieczna, tak ze wzglę­
du na potrzebę modernizacji 
działu, jak również stworzenie 
odpowiedniego bezpieczeństwa 
przed szkodliwymi promienia­
mi Rentgena. Trzy gabinety a- 
paratów rentgenowskich do le­
czenia chorób skórnych odpo­
wiednio zabezpieczono specjal­
nymi ściankami. Obsługa, do­
konująca naświetleń, obserwu­
je teraz pacjenta przez małe 
okienko ze szkła ołowiowego. 
Dalsze cztery gabinety do na­
świetlań krótkofalówkami, 
zwykłych i elektryzacji wy­
posażone są w najnowsze apa­
raty. Tak np. ciekawy jest 
bardzo aparat do leczenia skó 
ry elektrodźwiękami, lub do 
leczenia gruźlicy skóry.

Lecznictwu poznańskiemu 
(placówka przyjmuje również 
pacjentów spoza Kliniki) przy­
był więc nowoczesny zakład. 
Przyjmuje on 30 do 40 pacjen­
tów dziennie.

Wczoraj oddano oficjalnie 
dział do użytku Kliniki. W uro 
czystości wzięli udział m. in.: 
prof. dr Adam Straszyński, 
prof. Julian Rosner, przewod­
niczący Komitetu Miejskiego 
SFOS — dyr. Zygmunt Wolnie 
wieź, pracownicy Kliniki. Wie­
le miłych podziękowań padło 
pod adresem SFOS-u oraz Po­
znańskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego nr 3, które przy­
jęło pracę poza planem i wy­
konało ją ku pełnemu zadowo 
leniu kierownictwa Kliniki.

Od dziś nowa placówka, na 
której czele stoi dr Olga Fre­
zer, rozpoczyna normalną 
działalność, (jk)

Komentarz aktualny; 19.30 — Wie­
czorny koncert ż.yczeń; 20.25‘ — 
„Z teki naszych tłumaczy”; 20.45 
Transm. zakończenia międzypań­
stwowych zawodów w podnosze­
niu ciężarów Polska — Stany Zjed­
noczone; 21.27 — Sport; 21.40 — 
Kalejdoskop kulturalny; 22.10 — 
Jan Nepomucen Hummel: Septet 
na fortepian, flet, obój, róg, altów 
kę, wiolonczelę i kontrabas; 22.45 
Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
16, 18.30, 21, 23.50.

Telewizja
POZNAŃ: 17.15 — Telerozmaito- 

ści (lok.); 17.45 — Program dla 
dzieci starszych: .Spotkanie z 
książką” (W-wa); 18.15 — Transmi­
sja meczu podnoszenia ciężarów 
Polska — USA (W-wa); 19 — „Co 
tam panie na ekranie” (lok.); 19.30 
Dziennik te lew. (W-wa); 20 — Z 
cyklu „Fakty i poglądy” program 
pt. „Piąte opowiadanie” (W-wa); 
20.30 — Polska Kronika Filmowa 
(W-wa); 20.40 — Teatr Kobra: wi­
dowisko sensacyjne „Gasnący pło­
mień” (W-wa); 21.50 — Ostatnie 
wiadomości (W-wa).

KATOWICE: 18 — „Przed no­
wym rokiem akademickim”, 19 — 
Program filmowy.

Wystaw# /
MUZEUM NARODOWE (Al. Mar­

cinkowskiego 9) — Grafika Kra­
kowskiego Okręgu Polskich Ar­
tystów-Plastyków — godz. 9—15.

D^żum pełnią
SZPITAL IM. FR. RASZEJI — 

chirurgia — interna ul. Mickie­
wicza 2, tel. 13-40.

APTEKI: 23 Lutegc 18, Dzierżyń­
skiego 144, Głogowska 72, Dą­
browskiego 76, Ostroroga 6, Ry­
nek Sródecki 1, Główna 53. 

dzającym szerszy pogląd na 
przemiany zachodzące w ży­
ciu wsi.

Czy stać nas na utworzenie 
lak pomyślanej ekspozycji, 
której realizacja wymaga szer 
szego udziału fachowców i 
dużego zasobu eksponatów? 
Fachowcy są i to z różnych 
dziedzin: etnografowie, znaw­
cy sztuki i historycy Uniwer­
sytetu im. Adama Mickiewi­
cza.; niewątpliwie z pomocą 
przyszłyby katedry Politech­
niki Poznańskiej (rozwój ma­
szyn rolniczych) i Wyższej 
Szkoły Rolniczej (dzieje upra­
wy i hodowli). Mamy też do­
brą kadrę specjalistów przy 
Muzeum Narodowym.

Na brak eksponatów rów­
nież nie można narzekać. Do­
wiodła tego wspomniana już 
wiosenna Wystawa, która nie 
ujawniła wszystkich zbiorów, 
skrzętnie zgromadzonych w 
Muzeum Narodowym przez 
kustosza mgr Stanisława Bła­
szczyka. Niejedno terenowe 
muzeum regionalne również 
dysponuje ciekawymi rełikta 
mi dawnej kultury. Na tere­
nie województwa jeszcze trzy 
mają się krzepko sto i więcej 
łat liczące chaty, stodoły, bu­
dynki gospodarcze, urządzenia 
przemysłowe (młyny wodne, 
wiatraki itd.). Jest więc z cze­
go wybierać. Tylko przenieść 
najbardziej odpowiadające za­
bytki, wyposażyć je, słowem — 
stworzyć zespół muzealny.Prof. 
dr Zdz. Kępiński uważa je­
szcze za konieczne przydziele­
nie pewnego areału ziemi, na 
której stosowano by dla poka­
zu dawne sposoby uprawy.

Sęk tylko w tym, że nie 
ma... gdzie. W ciągu ostatnich 
lat padały różne projekty. Do­
słownie: padały i upadały. Pro 
ponowano Rogalin. Bliższe ba 
dania wykazały, że się nie na 
daje. O wiele odpowiedniejsze 
miejsce znalazło się nad Cy- 
biną przy Jeziorze Maltańskim 
w Poznaniu, ale urbaniści już 
ponoć przeznaczyli je na bu­
dowę domków jednorodzin­
nych. Wysunięto jeszcze jedną 
propozycję: lokalizacja przy 
jeziorze Kiekrz (niedaleko 
dworca kolejowego.

Najlepszym rozwiązaniem 
byłaby jednak lokalizacja przy 
wspomnianym już Jeziorze 
Maltańskim i to z paru po­
wodów: bliskość wyższych 
uczelni i miasta, dogodny dp- 
jazd i odpowiednie ukształto­
wanie terenu. Skansen mógł­
by tu w pełni służyć nauko­
wym placówkom badawczym 
i zarazem celom popularyza­
cyjnym. Ustronie podmiejskie 
związane zarazem z dużym 
ośrodkiem miejskim — to bo­
dajże zaleta najważniejsza.

Wydział Kultury Prej. WP.N 
stara się o urzeczywistnienie 
Skansenu. Niemniej są w tym 
zainteresowane również wła­
dze Poznania. Nie chodzi tu 
już o sławę miasta ale o kon 
kretną przydatność Skansenu 
dla zakładów naukowych, o 
znaczenie poglądowe dla mło­
dzieży szkolnej, a także dla 
gości targowych.

Brak lokalizacji z dnia na 
dzień coraz bardziej utrudnia 
relizację projektu. W tej chwi

Koncert dla rodziców
Inspektorat Oświaty organi­

zuje 28 bm. o godzinie 19, w 
Szkole Podstawowej nr 49 (ul. 
Wiśniowa — Dębiec) bezpłat­
ny koncert dla rodziców ucz­
niów szkół wildeckich.

Koncert ten, podczas które­
go wystąpi chór Kurczewskie­
go, ma na celu zbliżenie ro­
dziców do szkoły, a zarazem 
umożliwienie im wzięcia udzia 
łu w imprezie kulturalnej. Jak 
wiadomo bowiem, ludność Wil 
dy nie ma zbyt wiele tego ro­
dzaju atrakcji. Urządzenie 
więc koncertu w tej dzielnicy 
przejęte zostanie na pewno z 
zadowoleniem.

Koncert na Wildzie ma za­
początkować organizowanie po 
dobnych imprez w innych po­
znańskich szkołach, (an) 

li zdaniem naukowców winna 
już zapaść ostateczna decy­
zja. Albo Skansen — i wten 
czas musi znaleźć się teren 
— albo z Skansenu się rezy­
gnuje — i plan- odłoży się do 
archiwum.

Decyzja — bądźmy opty­
mistami — pozytywna, to je­
szcze mało. Debaty prowadzo­
ne przy stolikach nie posuną 
sprawy naprzód. Potrzebne bę 
dą pieniądze i potrzebny bę­
dzie wykonawca — ze zdol­
nościami organizacyjnymi, 
praktyk w całym tego słowa 
znaczeniu, który by nie gubił 
się zbytnio w teoretycznych 
rozważaniach. Problem bo­
wiem: „wbić gwóźdź kowalski 
(którego np. nie ma) czy 
gwóźdź fabryczny” — nie mo­
że zaprzepaścić całego Skan­
senu.

JÓZEF PIEPRZYK

Więcej imprez i konkursów
U progu „Miesiąca Oszczędności

rr’radycyjnie już październik poświęcony jest upowszech- 
nianiu oszczędności. Od lat właśnie w „Miesiącu O- 

srczędności” kładzie się szczególny nacisk na właściwy roz­
wój ruchu oszczędnościowego.

Tegoroczny „Miesiąc Oszczęd 
ności” poprzedziła narada, zwo 
łana przez Wojewódzki Komi­
tet Upowszechnienia Oszczęd­
ności, a w której po raz pierw 
szy uczestniczyli wszyscy prze 
wodniczący Powiatowych Ko­
mitetów DO oraz przedstawi­
ciele PKO i Spółdzielni O- 
szczędnościowo - Pożyczkowej. 
Celem tej konferencji było 
omówienie zadań i działalności 
PKUO oraz najbardziej właś­
ciwego przeprowadzenia zbli­
żającego się „Miesiąca Oszczęd 
ności”. Komitety te bowiem od 
grywają niemałą rolę w krze­
wieniu nawyku oszczędności. 
Świadczy o tym fakt, że z 
chwilą ich powstania znacznie 
zwiększyły się wkłady na 
książeczkach PKO i SO-P.

Do końca czerwca br. wkła­
dy oszczędnościowe w PKO 
wynosiły w Poznaniu i woje­
wództwie 1 mld. 321 min. zł, 
a na rachunku SO-P — 234 
min. zł. Niemniej jednak nie­
które komitety zbyt mało in­
teresują się zagadnieniem o- 
szczędności i nie docierają do 
zakładów pracy, szkół i na 
wieś. Większość jednak z nich, 
jak na przykład w Gnieźnie, 
Słupcy, Koninie, Wrześni, Ja­
rocinie dobrze rozwija swą 
działalność.

Obecnie na czoło zadań 
PKUO wysuwa się jak naj­
lepsze przygotowanie „Miesią­
ca Oszczędności”. Na ten te­
mat mówił na naradzie prze­
wodniczący Wojewódzkiego 
Komitetu Upowszechniania O- 
szczędności, a zarazem wice-

Oby jak najprędzej!
W artykule pt. „Lokalowe 

kłopoty ziemskich aniołów” 
poruszaliśmy sprawę bra\u 
mieszkań dla pielęgniarek. M 
in. wymieniliśmy przykład 
sanatorium w Kowanówku, w 
którym — wskutek braku mie 
szkań — nie można było uru­
chomić wszystkich oddziałów.

Obecnie dowiadujemy się 
że już w najbliższym czasie 
w Kowanówku rozpocznie się 
budowa domu miesizkalnego 
dla personelu pielęgniarskie­
go. Dokumentacja j'est już go­
towa, trwa zwózka materia­
łów. Z przyjemnością odnoto­
wujemy ten fakt, czekając, ra­
zem z pielęgniarkami, na od­
danie domu do użytku. Oby 
jak najprędzej! (jk)

INFORMUJEMY
Wyłączenia prądu w dniu 29. 

bm. od godz. 7 do 18 nastąpią dla 
ulic:

Solna (od Stalingradzklej do 
Działowej) Szkoła Podstawowa na 
ul. Stalingradzkiej, Kościuszki od 
nr 116 do 134. Młyńska (od No­
wowiejskiego do Solnej), Al. Ma r­
cinkowskiego od nr 1 do 4 i od nr 
23 do 32. 23 Lutego (od Nowowiej­
skiego do Marcinkowskiego) oraz 
nr 31a i 32. (xoy)

Dyrekcja Instytutu Jeżyków Ob 
cych TWP informuje, że 36 bmf 
(sobota), o godz. 18 w Auli Szkory 
Podstawowej nr 9, ul. Łukasze­
wicza 9/13 odbędzie się inaugura 
cja roku akademickiego 1961/62 
oraz zebranie informacyjne. Zapi 
sy trwają.

Przed V zjazdem LPŻ

Kierunek-150.000 członków
rZA bm. odbędzie się w Poznaniu V Wojewódzki Zjazd 

Ligi Przyjaciół Żołnierza. Dokona on podsumowania 
2-letniej pracy organizacji, omówi osiągnięcia oraz wskaże 
najważniejsze kierunki działalności dla organizacji w latach
1961—1965,

Delegaci 81-tysięcznej rzeszy 
LPŻ-owców przywiozą na 
zjazd niemały dorobek — i to 
w wielu dziedzinach. Program 
organizacji obejmuje bowiem 
szeroki wachlarz zagadnień, od 
działalności polityczno-wycho- 
wawczej, poprzez sporty obron 
ne, kursy politechniczne, mo­
delarstwo aż do sportów wy­
czynowych. Naturalnie nie we 
wszystkich ośrodkach prowa­
dzona jest tak wszechstronna 
działalność, chociaż są i takie. 

; Tak np. Ostrów, Kalisz, Piła, 
Września mogą pochwalić się 
wszechstronną działalnością 

przewodniczący Prezydium 
WRN — inż. W. Stcfanowski 
oraz dyrektor Oddziału Związ­
ku SO-P — Fr. Rcjman. W 
I dekadzie miesiąca należy 
zwrócić szczególną uwagę na 
organizowanie imprez w szko­
łach, w II — w zakładach pra­
cy, a w III wśród ludności 
wiejskiej. PKUO powinny w 
tym czasie we własnym za­
kresie organizować konkursy, 
wykorzystywać radiowęzły do 
popularyzowania nawyku o- 
szczędności oraz zachęcać dzie 
ci szkolne do wzięcia udziału 
w „Sztafecie Oszczędnych”.

(an)

Lekcja na ekranie 
telewizora

W październiku br. dzieci Szko­
ły Podstawowej nr 5 (pl. Curie 
Skłodowskiej) <po raz pierwszy 
wysłuchają lekcji transmitowanej 
przez Telewizję Warszawską, Do 
końca zaś roku szkolnego ucznio­
wie klas V, VI i VII wezmą u- 
dział w kilku takich lekcjach.

Telewizja w programie ogólno­
polskim przygotowała na ten rok 
szkolny kilka pokazowych lekcji 
z zakresu historii, języka pol­
skiego. fizyki, chemii i biologii. 
Równocześnie Telewizja rozesła­
ła do szkół szczegółowe plany 
objaśnienia i ankiety. Te ostatnie, 
po wypełnieniu przez kierownic­
twa szkół wrócą. do Telewizji. 
Chodzi bowiem o zorientowanie 
się. na podstawie ankiet, czy wy­
kłady z poszczególnych przed­
miotów są przydatne w programie 
nauczania.

Na razie lekcje w szkole nr 5 
traktowane będą jako ekspery­
ment. Pierwszy zaś wykład 5. X. 
dotyczyć będzie cyklu sylwetki 
wielkich ludzi (o Chopinie).

Innowacja ta w programie nau­
czania ma jednak jeden manka­
ment — audycje nadawane są o 
pełnych godzinach (Normalne 
lekcje zaczynają się Wcześniej). 
Wobec tego kierownictwa szkół bę 
dą miały trochę kłopotu z wpro­
wadzaniem pewnych zmian w 
planie lekcji, (na) 

Dokształcanie 
instruktorów

Przeprowadzona w niektórych 
przedsiębiorstwach przez władze 
oświatowe inspekcja wykazała, że 
w szkołach przyzakładowych 
część instruktorów, uczących 
młodzież zawodu powinna uzupeł­
nić swoje kwalifikacje pedago­
giczne. Bywają wypadki, że w 
wyniku braku mistrzów pełno- 
kwalifikowanych, szkolenie pro­
wadzą tzw czeladnicy, nieraz do­
brzy' fachowcy, ale nie posiadają­
cy znajomości w zakresie dydak­
tyki, metodyku nauczania.

Chcąc przyjść) takim wykładów 
com z pomcfcą, Ośrodek Kursów 
Kształcenia 'Zawodowego Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego zor_ 
ganizował kursy dokształcające 
z zakresu organizacji i metodyki 
szkolenia produkcyjnego. Po od­
bytym kursie kandydaci podda­
wani będą egzaminowi oraz otrzy 
mają odpowiednie świadectwa. 
Zainteresowanym przedsiębior­
stwom i instruktorom lub wykła­
dowcom bliższych informacji u- 
dziela Ośrodek Kursów, Pl. Wol 
ności 5. (jk)

klubów LPŻ. Tam też można 
zanotować stały wzrost szere­
gów LPŻ.

Mówiąc o osiągnięciach, 
warto podkreślić zorganizowa­
ną przez LPŻ wielką ofensywę 
na wieś. Na przestrzeni minio 
nych dwóch lat rozwinięto 
planową i systematyczną pra­
cę w kierunku spopularyzowa­
nia zadań LPŻ na wsi. Przystą 
piono m. in. do organizowania 
klubów wielobranżowych. Obe 
cnie jest ich 26 w wojewódz­
twie. W okresie dwu lat LPŻ 
przeszkoliła 2.440 traktorzy­
stów, 15 tysięcy kierowców, 
prowadziła setki kursów moto­
cyklowych. Organizacja pomo­
gła tym rolnictwu, przedsię­
biorstwom, a i samym szkolo­
nym w zdobyciu zawodu.

Ale nie na tym koniec ofen 
sywy. Nową formą politechni­
zacji wsi był kurs obsługi te­
lewizorów. Na nim uczestnicy 
zdobyli również prawo obsłu­
giwania projektorów kino­
wych. Tak więc wkład LPŻ 
w politechnizację życia na 
wsi jest duży. Sukces byłby 
tym większy, gdyby praca ta 
była równomierna we wszyst­
kich powiatach. Tymczasem 
np. w Trzciance, Gnieźnie, 
Środzie, Szamotułach i Turku 
nie docenia się działalności 
Klubów LPŻ, co pociąga za 
sobą niezbyt dobre wyniki.

Do osiągnięć należy zaliczyG 
również nawiązanie stałej 
współpracy z organizacjami 
młodzieżowymi ZMS i ZMW. 
Wspólne organizowanie spartal 
kiad wiejskich, zawodów, szko 
leń. do których sprzęt i in­
struktorów dostarcza LPŻ, a 
uczestników ZMS i ZMW za­
cieśniło kontakty. W tym tei 
kierunku pójdą główne wysił­
ki Ligi Przyjaciół Żołnierza dla 
powiększenia szeregów człon­
kowskich. Organizacja posta­
wiła bowiem sobie zadanie, by 
w planie 5-letnim liczba człon 
ków organizacji wojewódzkiej 
wzrosła do 150 tysięcy. W tym 
celu planuje się zorganizowa­
nie większej ilości kół szkol­
nych, modelarni, udzielanie po 
mocy szkołom w realizacji pro 
gramu politechnicznego, (jk)

Wojewódzka 
Scena Amatora 

zaprasza
1 października br. o godz. 11, w 

Domu Drukarza przy ul. Inżynier­
skiej 10, odbędzie się pierwsza w 
bieżącym sezonie, a czwarta z ko­
lei Wojewódzka Scena Amatora, 
na której wystąpią laureaci OgóL. 
nopolskiego Festiwalu Amator­
skich Teatrów Poezji w Koszali­
nie: — Teatrzyk Poezji, „Sylaba* 
z Wrocławia z programem Koił- 
stantego Ildefonsa Gałczyńskiego 
pt. „Niobe” w reżyserii Zenona 
Koszarka i Estrada Poetycka 
„Ekspresje” z Inowrocławia w 
montażu poetycko-litera^ckim „3 
wojnie i pokoju nasz gips” w re­
żyserii Bożeny Paprockiej.

Po widowiskach — zgodnie z za­
łożeniem Wojewódzkiej Sceny 
Amatora — odbędzie się dyskusja 
z udziałem obu zespołów, poprze­
dzona komentarzem Elwiry Łeb- 
kolskiej z Centralnej Poradni 
Ruchu Amatorskiego w Warsza­
wie.

Bilety w cenie 6, 8, 1 M zt za™ 
; mawiać można w Sekretariacie 
'[Związku Teatrów i Chórów Lu­
dowych.. Poznań, ul. Kantaka 1 
m 5 — tel, 530-73 oraz w dniu 

' przedstawienia w kasie Domu
Drukarza, (na)

Bernad U. Leszczyńskie. Je­
stem plastykiem i chciałbym 
sobie wyrobić pieczątkę taką, 
by strzegła praw autorskich. 
Jakie należy mieć dokumenty?

Red.: Jeżeli przedstawi Pan 
legitymację przynależności do 
jakiegoś stowarzyszenia twór­
czego, lub okaże dyplom u- 
kończenia szkół, każdy zakład 
stemplarski może wykonać 

I Panu taką pieczątkę.


